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39 prezydent USA

Zaprzysiężenie J. Cartera
W czwartek 20 bm. o godz. 12 czasu miejscowego czyli o 

godz. 18 czasu warszawskiego, na stopniach gmachu Kon­
gresu w Waszyngtonie Jimmy Carter został zaprzysiężony 
jako 39 prezydent Stanów Zjednoczonych.

Ukazuje sie od 16 lutego 1045
® Nr 16 (10 187)
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Dziś obraduje 
V! Plenum KC PZPR

Dziś w Warszawie odby- 
| wa się VI plenarne posie- 
d dzenie Komitetu Central- 
Inego Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej.
Na porządku dziennym: 

„Zadania w dziedzinie roz- | 
woju produkcji roślinnej i 
hodowli oraz lepszego 
wykorzystania rezerw gos-

| podarki rolnej”

Dspasza E. Gierka 
do H. Mięsa

W związku ze śmiercią Maxa 
Reimanna, honorowego prze­
wodniczącego Niemieckiej Par 
tii Komunistycznej, I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek wy 
stosował depeszę kondolencyj­
ną do przewodniczącego DKP 
Herberta Mięsa, przekazując 
również wyrazy serdecznego 
współczucia rodzinie zmarłe­
go. wybitnego komunisty, za­
służonego działacza niemieckie 
go i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotnicze­
go. (PAP)

P. Jaroszewicz złoży 
wizytę w Rumunii

Na zaproszenie premiera rzą 
du Socjalistycznej- - Republiki 
Rumunii Manea Manescu uda 
się wkrótce do Rumunii z ro­
boczą. przyjacielską wizytą 
prezes Rady Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej Piotr Jaroszewicz. (PAP)

Wezłowe zadania &
przemysłu węglowego
20 bm. odbyła się w Kato 

•wicach krajowa narada akty 
wu partyjno-gospodarczego 
przemysłu węglowego, poświę 
eona omówieniu węzłowych 
zadań tej branży w 1977 r. i 
sposobom zanewnienia pełnej 
ich realizacji. W obradach 
uczestniczyli: I sekretarze ko 
mitet^r zakładowych PZPR, 
dyrekżoray kooalń i zjedno­
czeń. prsawodniczący rad za­
kładowych, reprezentanci za­
plecza naukowo-badawczego 
i projektowo-konstrukcyjnego 
górnictwa woalowego, przed­
stawiciele fabryk maszyn 
górniczych. Obecni byli: 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZ^R: I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zd~:- 
sław Gmdzień i wicepremier 
— Jan Szydlak.

Do głównych zadań, warun

KI. Laurę przebywał w V/arszawie
W dniach od 17 do 20 bns. prze 

bywał w Warszawie prezes ban­
ku francuskiego Societe Generale 
z Paryża — M. Laurę. W czasie 
jego pobytu nastąpiło oficialne 
otwarcie stałego przedstawiciel­
stwa tego banku w Warszawie.

„Kosmos-889!‘ na orbicie
W czwartek wystrzelono w 

Związku Radzieckim kolejnego 
sztucznego satelitę Ziemi „Kos- 
mos-389”. Jego aparatura pracuje 
normalnie.

Posiedzenie w Hawanie .
W stolicy Kuby zakończyło się 

posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, w jego pracach 
brały udział delegacje krajów 
członkowskich RWPG, a także 
Jugosławii. Na posiedzeniu oma­
wiano sprawy wielostronnej 
wsnó'nracy krajów członkowskich 
RWPG, mającej na celu dopomo

Poznań, piątek 21 stycznia 1S77 Cena 50 gr 
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Jesteśmy dobrymi przyjaciółmi'
Wywiad I. Gandhi dla „Trybuny Ludu“ i PAP

Premier Indii, Indira Gandhi, wyraziła radość ze zbliża­
jącej się wizyty I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w 
Indiach, optymistycznie oceniła perspcHywy dalszego roz­
woju współpracy indyjsko-polskiej i przekazała „życzenia 
pomyślności zaprzyjaźnionemu i utalentowanemu narodowi 
polskiemu”.
W wywiadzie udzielonym za 

stępcy redaktora naczelnego 
„Trybuny Ludu” Antoniemu 
Kruczkowskiemu i korespon­
dentowi PAP w Indiach Rysizar 
dowi Piekarowiczowi, pani Gan 
dhi oświadczyła, że wizyta Ed­
warda Gierka da obu stronom 
sposobność zbadania w sposób 
pogłębiony dalszych perspek­
tyw współpracy indyjsko-pol­
skiej.

Mówiąc o sprawach między

304ecie miesięcznika
„Nowe Drogi“

Miesięcznik „Nowe Drogi” 
— organ teoretyczny i polity­
czny KC PZPR — obchodzi 
30-lecie.

Z tej okazji I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek skiero­
wał list do zespołu redakcyj­
nego „Nowych Dróg”, składa­
jąc mu gratulacje i wyrazy 
uznania. W liście, który otwie 
ra styczniowy numer miesięcz 
nika, Edward Gierek wskazu­
je na dorobek ideowy organu 
teoretyczno-politycznego KC 
PZPR stwierdzając, iż stano­
wi on poważny wkład w dzie 
ło budowy silnej i zasobnej, 
socjalistycznej Polski. (PAP) 

kujących pełną realizację te­
gorocznych planów — oświad 
czył minister górnictwa Jan 
Kulpkiski — należy efektyw 
ne wykorzystanie nowoczes­
nej bazy technicznej, w jaką 
wyposażone zostało nasze gór 
nictwo.

Polski przemysł węglowy — 
mówili uczestnicy narady — 
jest coraz lepiej przygotowa 
ny do realizacji bieżących i 
perspektywicznych zadań wy 
dcbywczych.

Jan Szydlak podkreślił do­
niosłe znaczenie górnictwa wę 
glcwego dla naszej gospodar 
ki. Węgiel decydował i nadal 
decydować będzie w dużej 
mierze o tempie rozwoju spo 
łeczno-gospodarczego kraju, 
n pełnym powodzeniu uchwał 
VI i VII Zjazdu partii i 
V Plenum KC PZPR. (PAP)

żenie w rozwoju gospodarki ku­
bańskiej i przyspieszeniu proce­
su jej integracji z ekonomiką in 
nych krajów należących do 
RWPG. Uczestnicy posiedzenia 
omówili także wiele innych za­
gadnień związanych z działalnoś 
cią tej organizacji.

Problemy Bliskiego Wschodu
Król Jordanii, Husajn, przyjął 

w środę w Ammanie — po raz 
pierwszy od 1971 r. — jednego z 
przywódców Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny, przewodniczące­
go Palestyńskiej Rady Narodo­
wej (parlamentu palestyńskiego) 
C. al-Fahuma. Omawiali oni wie­
le problemów związanych z sy­
tuacją na Bliskim Wschodzie. 
Fahum przebywa w Ammanie w 

narodowych, Indira Gandhi 
stwierdziła, że „logika pekojo 
wego współistnienia jest nie 
do odparcia”. Podkreśliła, iż 
odprężenie, aby było trwałe, 
musi ogarnąć również te re­
giony, gdzie nadal panują na­
pięcia i konflikty, zaś aby na 
brać pełnego znaczenia, po­
winno zostać uzupełnione 
przez rzeczywiste rozbrojenie, 
w tym rozbrojenie nuklearne. 
Wyraziła też zadowolenie, że 
kraje socjalistyczne rozumie­
ją znaczenie ruchu niezaanga- 
żowanych jako siły sprzyjają­
cej pokojowi międzynarodowe 
mu i współpracują z krajami 
niezaangażowanymi.

Poproszona o ocenę obecne­
go stanu stosunków połsko- 
indyjskich, pani Gandhi o- 
świadczyła: „rząd i naród In­
dii i ja osobiście z radością o- 
czekujemy wizyty pierwszego 
sekretarza Edwarda Gierka w 
Indiach w końcu stycznia, zwła 
szcza, . że wiemy, iż jest to 
pierwsza wizyta pana Gierka 
w kraju azjatyckim. Stosunki 
między Indiami a Polską są 
już tradycyjnie ciepłe i -ser­
deczne. Jesteśmy dobrymi przy 
jaciółmi. Między naszymi dwo 
ma krajami nie ma spraw nieu­
regulowanych, a współpraca 

d wu s t r on n a kwi tn i e w g ospod a r 
ce. handlu, nauce i kulturze. Na 
ród i rząd Polski były z na­
mi w trudnych chwilach, zwła 
szcza gdy stawialiśmy czoła za 
grożeniu z zewnątrz. Docenia­
my pomoc Polski w uprzemy­
sławianiu Indii”.

Mówiąc o możliwościach roz 
szerzenia i umocnienia współ­
pracy dwustronnej, Indira 
Gandhi stwierdziła: „Indyj- 
sko-polska wymiana gospodar 
cza i handlowa rozwija się 
dynamicznie, zwłaszcza w cią 
gu ostatnich 2 lat. Po serii 
trudności gospodarczych wy­
wołanych przez suszę i wzrost 
światowych cen żywności, pa 
liw, nawozów sztucznych i ma 
szyn. Indie poczyniły imponu­
jący postęp. Nasza gospodarka 
sposobi się do dalszego wzro­
stu we wszystkich kierunkach. 
Oznacza to, że wzrosną rów­
nież możliwości wymiany gos 
podarczej z innymi krajami”.

„Gospodarki Indii i Polski 
wszechstronnie się rozwinęły. 
Obie strony powinny dążyć 
do wykorzystania w całej peł­
ni nowych możliwości, jakie 
stwarza ten rozwój. Wizyta 
pierwszego sekretarza Edwar-

związ.ku z posiedzeniem Między­
narodowej Unii Parlamentarnej. 
Rozmowy Husajna z przedstawi­
cielem OWP — twierdzi Reuter 
— mogą oznaczać zmianę w na­
piętych od 1971 r. stosunkach mię 
dzy Jordanią a OWP.

Budżet Japonii
Rząd Japonii uchwalił w czwar 

tek nowy budżet państwowy na 
rok finansowy 1977. Wynosi on 
28.514 mld jenów. Zwraca się u- 
wagę, że w nowym budżecie prze 
widziano zwiększenie wydatków 
na cele militarne o 12 procent w 
porównaniu z poprzednim rokiem 
finansowym. Suma tych wydat­
ków wyniesie 1.690 mld jenów. 
Budżet zostanie przedłożony do 
zatwierdzenia przez parlament ja 
poński.

Aresztowania w Urugwaju
W Montevideo opublikowano w 

środę komunikat oficjalny o aresz 
towaniu 11 członków działającej 
w podziemiu Komunistycznej 
Partii Urugwaju. 

O

da Gierka da nam sposobność 
zbadania w sposób pogłębiony 
dalszych perspektyw współpra 
cy indyjsko-polskiej”.

Zapytana o działalność Indii 
„w kluczowej dla współczesne 
go świata sprawie rozbojenia 
i wyrzeczenia się siły w sto­
sunkach międzynarodowych” 
Indira Gandhi oświadczyła, 
że Indie dążą do rozwoju przy

Dokończenie na str. 2

Eksportowa specjalność CSRS

Jedną z© specjalności eksportowych Czechosłowacji w ramach 
współpracy między krajami RWPG są turbiny dla elektrowni ciepl­
nych i wodnych. W ciągu ostatnich 30 lat CSRS wyeksportowała 
ponad 250 turbin różnej mocy. Na zdjęciu: montaż silnika w kor- 

, pusie turbiny.

Spółdzielczość dla klienta

Są możliwości 
będzie większa produkcja

Sprawą pierwszorzędnego znaczenia jest obecnie wzrost 
produkcji na rynek i rozwój usług dla ludności. Zadania 
wynikające stąd dla producentów i handlu są tematem na­
rad organizowanych w KW PZPR w Poznaniu.
Odbyło się już spotkanie z 

przedstawicielami rzemiosła, 
w najbliższym czasie omówio 
ne będą na naradach planowa 
ne w tej mierze przedsięwzię 
cia przemysłu kluczowego, 
Wojewódzkiej Spółdzielni Spo 
żywców „Społem” i handlu 
państwowego.

Wczoraj dyskutowano w 
KW PZPR o możliwościach 
zwiększenia produkcji na ry­
nek i usług przez spółdziel­
czość pracy oraz spółdziel­
czość inwalidzką. W naradzie 
uczestniczyli sekretarze orga­
nizacji partyjnych, prezesi.

Wicewojewoda poznański 
— Bolesław Stachowiak ocenił 
wykonanie ubiegłorocznego 
planu spółdzielczości. W pro­
dukcji na rynek i usługach 
jego wartość osiągnęła łącznie 
2,7 mld złotych. Nie wszyst­
kie wszakże spółdzielnie w 
pełni wykonały przyjęte na 
rok 1976 zadania, w niektó­
rych produkcja na rynek by­
ła '.inniejsza niż w latach po­
przednich. A to już niedobre

Po złożeniu przysięgi, że bę­
dzie bronił i przestrzegał kon­
stytucji kraju, nowy prezydent, 
wygłosił 10-minutowe przemó 
wienie, w którym zapowiedział, 
że jego administracja bedzie 
sie kierowała interesami nar o 
du i państwa, bedzie wrażliwa 
na głos opinii publiczne) oraz 
oczekuje pomocy i współpracy 
społeczeństwa.

Za najważniejsze zadanie w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
Carter uznał dążenie do pow­
strzymania wyścigu zbrojeń.

Zwracając uwagę, iż świat 
nadal zaangażowany jest w 
wyścigu zbrojeń, nowy prezy­
dent oświadczył: „Zobowiązu­
jemy się do wytrwałego i roz­
sądnego wysiłku, którego ce­
lem bedzie ograniczenie zbro­
jeń światowych do granic, nie 
zbędnych do utrzymania wew­
nętrznego bezpieczeństwa każ­
dego narodu.

W tym roku uczynimy krok, 
który zbliży nas do ostateczne 
go celu — wyeliminowania z 
powierzchni naszej planety 
wszelkiej broni nuklearnej. 
Wzywamy wszystkich. bv po­
łączyli się z nami w tych wy-

Fot. — CAF

zjawisko, wymagające szyb­
kiej korekty. 9

Plan roku 1977 jest wyż­
szy (3,2 mld. złotych), co nie 
oznacza, że maksymalny. Trze 
ba będzie zogospodarować w 
pełni istniejące jeszcze rezer 
wy przy dbałości o coraz lep 
szą jakość wyrobów i usług, 
oszczędne gospodarowanie ma 
teriałami oraz surowcami.

Przewiduje się, że w roku 
bieżącym nastapi wydatny 
wzrost hsług. Dla ich potrzeb 
przekazane będą w wojewódz 
twie poznańskim obiekty m. 
in. w nowych osiedlach miesz 
kaniowych — o łącznej po­
wierzchni 4000 metrów kw. 
Władze wojewódzkie zapew­
niają pomoc w realizacji pro 
gromu rozwoju usług.

Wydział Hadlu i Usług U- 
rzędu Wojewódzkiego w Po­
znaniu przygotował dla ucze­
stników narad informację o 
towarach, których podaż wy­
maga w Poznańskiem wzros­
tu. Wykaz ten wskazuje pro­
ducentom na co handel i 
klienci obecnie czekają, (pik) 

siłkach, których sukces ozna­
czać będzie zwycięstwo idei 
życia nad śmiercią”.

W momencie, w którym Car 
ter składał przysięgę amerykań 
skie stacje radiowe i telewizyj 
ne nadałv na zagranicę specjał 
nc orędzie prezydenta do 
świata. Jest to pierwsze tego 
rodzaju orędzie w historii Sta 
nów Zjednoczonych, wydane 
w dniu inauguracji. W doku­
mencie tym Carter zapewnił 
światowa ooinie publiczna, że 
„Stany Zjednoczone dażvć bę­
dą do ustanowienia stabilnych, 
sprawiedliwych i pokojowych 

stocunków międzynarodowych”.
Po zaprzvsieżeniu nowego 

prezydenta. Aleja Pensylwania 
przeciągnęła narada która ob 
serwowały wielotysięczne tłu­
my mieszkańców Waszyngtonu 
i Amerykanów przybyłych z 
wszystkich stanów, a szczegól­
nie licznie z południa. Prezy­
dent w otoczeniu członków swe 
go gabinetu, czołowych polity­
ków i członków korpusu dvplo 
matvcznego odebrał paradę ze 
soecialnej trybuny ustawionej 
przed Białym Domem. Wieczo 
rem odbyły sie w Waszyngto­
nie dziesiątki imprez artystvcż 
nych i kilka wielkich przyjęć 
z okazji inauguracji. Różnego 
rodzaju imnrezy trwać będą w 
stolicy USA jeszcze przez 3 
dni. (PAP) 
(Artykuł o J. Carterze zamie­
szczamy na str. 4).

Księga kondolencyjna 
w Ambasadzie SFRJ
W związku z tragiczną 

śmiercią przewodniczącego 
Związkowej Rady Wykonaw­
czej Socjalistycznej Federacyj 
nej Republiki Jugosławii Dże 
mała Bijedicia — 20 bm. w 
siedzibie Ambasady SFRJ w 
Warszawie wyłożona została 
księga kondolencyjna.

Podpisy w ksiedze złożyli: 
orezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz, sekretarz 
KC PZPR Ryszard Frelek.kie 
równik ministerstwa spraw za 
granicznych, wiceminister Ro 
muald Spasowski, dyrektor 
orotokołu dyplomatycznego 
MSZ Janusz Lewandowski.

Podczas ceremonii obecny 
był ambasador SFRJ w Polsce 
Mihailo Syabic.

Mieszkańcy Belgradu 
pożegnali D. Bijedicia

Setki tysięcy mieszkańców 
Belgradu pożegnały w czwar­
tek przewodniczącego Związ­
kowej Rady Wykonawczej 
SFRJ, członka Prezydium KC 
Związku Komunistów Jugosła 
wii, Dżemala Bijedicia, który 
we wtorek zginął tragicznie 
w katastrofie lotniczej nieda­
leko Sarajewa. Po południu z 
Belgradu do Sarajewa wyru­
szył pociąg specjalny wiozą­
cy zwłoki D. Bijedicia i jego 
małżonki, Raziji. Pogrzeb od­
będzie się w Sarajewie w pią 
tek w godzinach popołudnio­
wych.

Od wczesnych godzin ran­
nych w gmachu parlamentu 
w Belgradzie mieszkańcy mia

Dokończenie na str. 2

Aresztowanie żony
Z. Bielaia

W związku ź dużym zainte­
resowaniem społeczeństwa prze 
biegiem śledztwa przeciwko 
Iwanowi Slezce vel Zygmunto 
wi Bielajowi zwróciliśmy się 
z prośbą o bieżącą informację 
do prokuratora wojewódzkie­
go w Koninie Włodzimierza 
Wilke.

Dowiadujemy się, że 18 sfy 
cznia br. Prokuratura General 
na zastosowała przeciwko Kry 
stynie Bielaj — żonie oskar­
żonego — środek zapobiegaw 
czy w postaci aresztu na pod­
stawie artykułu 105 paragraf 
2 Kodeksu Karnego, czyli w 
związku z podejrzeniem o po­
zbawienie wolności dr Stefa­
nii Kamińsikiej. Dobro śledz­
twa nie pozwala na ujawnie­
nie dalszych szczegółów, (woj)
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W MIEJSCACH
WALK WYZWOLEŃCZYCH

W województwach, przez które 
w latach II wojny światowej prze 
biegał szlak bojowy 1 i 2 Armii 
WP, kontynuowane będą w br. 
prace związane z akcją upamięt 
niania miejsc walk wyzwoleń­
czych Ludowego Wojska Polskie 
go-

Sprawom tym poświęcone było 
2e bm. w Warszawie posiedzenie 
Rady Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa, któremu przewód 
niczyi min. Janusz Wieczorek.

PAP

POZNAN W SYSTEMIE 
INFORMACJI NAUKOWEJ

Zaklad Informacji Naukowej 
PAN w Poznaniu, będący jedną 
z placówek Ośrodka Informacji
Naukowej PAN Warszawie,
po nawiązaniu przez nią współ­
pracy z ośrodkami informacji w 
krajach socjalistycznych, bierze 
udział w pracach Międzynarodo­
wego Systemu Informacji Nauk 
Społecznych. Obecnie w Poznaniu 
przebywa dyrektor Ośrodka In­
formacji Nauk Politycznych i Sn o 
łecznych Akademii Nauk Rumu­
nii — Mircea Joanid. Zapozna się 
en z działalnością poznańskiego 
Zakładu oraz omówi program 
dwustronnej współpracy, w ra­
mach której system informacji 
naukowej w poszczególnych dys 
eyplinach zostanie dostosowany 
do potrzeb krajowego i między­
narodowego systemu informacji.

(zr)

Rządowy program w praktyce

Przybywa miejsc
w szpitalach onkologicznych

Podjęcie rządowego progra­
mu zwalczania chorób nowo­
tworowych oznacza duże zmia 
ny w tej dziedzinie służby zdro 
wia — rozwój badań nauko­
wych, a co najważniejsze, po­
prawę warunków leczenia. 
Dziennikarz PAP rozmawia na 
ten temat z zastępcą dyrekto­
ra Instytutu Onkologii d.s. or­
ganizacji walki z rakiem- i rea 
lizaćji programu — dr Ryszar 
dem Sosińskim.

— Jaki jest dotychczasowy 
bilans realizacji programu?

— Program obliczony jest na 
lat 15, mamy więc za sobą za­
ledwie wstępny etap działalno 
ści na tym polu. Trzeba jed­
nak powiedzieć z satysfakcją, 
że wszystkie zadania przewi­
dziane na 1976 r. zostały wyko 
nane. Rozpoczęliśmy budowę 
krajowego centrum onkolo­
gicznego w Warszawie — Ur­
synowie, obliczonego na 700 łó

żek sizpitalnych. Jeszcze w br. 
ma być gotowy w stanie suro­
wym pawilon hotelowy dla 
chorych z okolicznych woje­
wództw, przyjeżdżających na 
leczenie w warunkach ambula 
toryjnych.

Przybyło miejsc w szpita­
lach onkologicznych w Lubli­
nie i Białymstoku. Trwa roz­
budowa oddziałów Instytutu 
Onkologii w Gliwicach i Kra­
kowie, Szpitala Onkologiczne­
go w Łodzi. W następnej ko-

logów itp. Wiadomo bowiem, 
że sukcesy leczenia zależą od 
jak najwcześniejszego wykry­
cia choroby nowotworowej.

— Czy w związku z tym pla­
nuje się masowe badania pro­
filaktyczne?

— Zamierzamy je rozwijać, 
zwłaszcza wśród kobiet. Insty­
tut Onkologii w Warszawie np. 
zawarł w tej sprawie porozu­
mienie z Zespołem Opieki Zdro 
wotnej dzielnicy Wola, co po­
zwoli na objęcie badaniami

lejności rozszerzą działalność profilaktycznymi ponad 17 000 
ośrodki w Bydgoszczy, Kieł- * * ‘

Przed wyborami parlamentarnymi

Sytuacja w Hiszpanii
® Dziewięć partii hiszpań- 

s<kiej opozycji demokratycznej 
ustaliło w środę w czasie pię-
ciogodz innego posiiedzenia
sikład 6-osobowej delegacji na 
rozmowy z premierem Adolfo 
Suarezem na temat zasad, we­
dług których przeprowadzone 
miałyby być zbliżające się wy­
bory parlamentarne w Hiszpa 
nii.

© W Barcelonie poinformo­
wano. że premier hiszpański, 
Adolfo Suarez, nie zamierza 
wystawić swej kandydatury w 
czasie wyborów parlamentar­
nych. Powiedział o tym szef 
gabinetu przewodniczącego Ra 
dy Państwa Hiszpanii w cza­
sie ceremonii nadawania A. 
Suarezowi tytułu „Hiszpana ro 
ku” przyznanego mu przez ty 
godnik „Mundo”. W uroczysto 
ści tej wziął udział sekretarz 
generalny KPH, Santiago Car- 
rillo. Tym samym po raz pier­
wszy od czasu zakończenie woj 
ny domowej w Hiszpanii przy 
wódca KPH uczestniczył w ce­
remonii orgmirowanej przez 
czynniki oficjalne.
. • Tymczasem hiszpańska 
Agencja Prasowa „Cifra” po­
informowała. powołując się na 
wiarygodne źródła, że KPH nie 
będzie zalegalizowana przed 
wyborami parlamentarnymi w 
Hiszpanii.

Najwiękma. nielegalna or 
gan izacja z wi ązkowa Hiszpa- 
nii — Komisje Ęobotnicre — 
liczy 76 450 członków. Infor­
mację tę podało w czasie zor-

ganizowanej w Madrycie kon­
ferencji prasowej sześciu przed 
stawicdeli Narodowej Komisji 
Wykonawczej Komisji Robot­
niczych. Przedstawili oni rów­
nież nowy statut organizacji i 
odrzucili projekt reformy 
związkowej dyskutowany obec 
nie w parłam ancie hiszpań­
skim. (PAP)

cach, Rzeszowie i Poznaniu. 
Jedną z najważniejszych 
spraw jest bowiem zwiększe­
nie możliwości leczenia. Szpi­
tale nasze dysponują liczbą 
około 2100 łóżek onkologicz­
nych, a potrzebujemy znacznie 
więcej.

— Skuteczność leczenia w 
dużym stopniu zależy od nowo 
czesnej aparatury. Co zrobio­
no w tej dziedzinie?

— W minionym roku spro­
wadziliśmy z zagranicy cenną 
aparaturę diagnostyczno-tera­
peutyczną. Zainstalowaliśmy 
dwie nowe bomby kobaltowe. 
Jest ich już 12, a będzie w per 
spektywie ponad 50. Tę dzie­
dzinę lecznictwa wzbogacą raj 
nowsze urządzenia do naświet

kobiet zatrudnionych w zakła­
dach przemysłowych. Stopnio­
wo ten typ działalności profi­
laktycznej, mającej na celu 
wczesne wykrywanie zmian no 
wotworowych narządów rod­
nych kobiet, będziemy rozsze­
rzać na cały kraj.

DANUTA DRACHAL

M. Dmochowski
wiceministrem spraw

Dni Moskwy" w Warszawie

Wystawy, koncerty 
i przegląd filmów
„Dni Moskwy’* w Warszawie przyniosły 20 bm. kolejne 

imprezy kulturalne i artystyczne, pozostawiając wiele glę-
bokich wrażeń.
Przez sale wystawowe Pa­

łacu Kultury i Nauki, gdzie 
prezentowana jest ekspozycja 
ukazująca rozwój i osiągnię­
cia Moskwy, tłumnie przewi-
jają się zwiedzający; przy ma 
kietach i eksponatach dysku­
tują fachowcy z różnych dzie 
dżin życia, robotnicy, budo­
wlani, młodzież.

Trwa retrospektywny 
gląd filmów, których 
jest stolica ZSRR.

Premierowy spektakl

prze 
tłem

wid o

Zginęły 43 osoby

Patrole wojska
na ulicach Kairu

Nadal utrzymuje się napięcie w 
Kairze, Aleksandrii oraz innych 
miastach, w których we wtorek i 
środę miały miejsce gwałtowne 
zamieszki i demonstracje. Jak wy 
nika z doniesień agencyjnych, po 
ulicach Kairu krążą silne patrole 
wojska. Dwie kompanie zniotory 
zowane zajęły pozycje przy mo­
stach, na głównych placach o^az 
wokół rezydencji prezydenta Sa- 
data. Godzinę policyjną przedłu­
żono na dalsze dni. Uniwersytety 
i szkoły są nadal zamknięte, po­
dobnie jak większość sklepów i 
przedsiębiorstw.

Jak pisze dziennik ,.Al-ĄhTam”, 
w czasie starć z policją zginęły 43 
osoby, a ponad 600 odniosło rany. 
Wiele budynków w Kairze zosta’o 
spalonych lub zdemolowanych. Do 
najgwałtowniejszych zamieszek do 
szło w na inhożs-m dzielnicy Kai­
ru, Beb el Szarija.

leń — 
ni owe, 
jął się 
wych

tew. przyspieszacze M- 
których produkcji pod- 
Instytut Badań Jadro- 

w kooperacji z firmą

zagranicznych
Prezes Rady Ministrów 

wniosek ministra spraw 
granicznych powołał mgr. 
riana Dmochowskiego na

na 
za- 
Ma 
sta

wiska muzycznego Jurija Mi 
lutina „Popłoch wśród dziew­
cząt" poprowadził radziecki 
dyrygent Flmar Abusalimow.

W Sali Kongresowej Pała­
cu Kultury i Nauki powtórzę 
ny został koncert estradowy 
z udziałem całego zespołu ar­
tystów’, z Kraju Rad przyby­
łych na „Dni Moskwy”.

Z koncertem muzyki rosyj­
skiej i radzieckiej wystąpili 
studenci PWSM.

Przebywająca w Warszawie 
gruma związkowców moskiew 
skich spotyka sie z załogami 
warszawskich zakładów pra­
cy. zwiedza miasto. W czwar­
tek — odwiedziła. Wilanów i 
Muzeum Narodowe.

Duża frekwencją cieszy się
wy stawa ..Moskwa stolica

nowisko podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych.

ZSRR". Odwiedzała ją snecja 
liści różnych dziedzin gosuo-
dwki, robotnicy, młodzież

© Na skutek mgły i nieostroż-
nej jazdy 
Niemczynie 
czołowego 
osobowego

kierowców 
W WO.j.

zderzenia 
marki

doszło w 
pilskim do 
samochodu

„Syrena'
„Warszawą”. Franciszek F. 
niósł tak ciężkie obrażenia,

z 
od- 

ie
zmarł w drodze do szpitala w Wą 
growcu.

41 Na przystanku PKS w miej 
scowości Węglew w woj. koniń­
skim zginął mężczyzna, który zo 
stał potrącony przez samochód.

© W jednym z indywidualnych 
gospodarstw w Myślnle w woj. 
kaliskim spłonął częściowo budy 
nek gospodarczy z sianem i ma­
szynami. Straty szacuje się na 
około 70 000 zł.

© Na ul. Armii Czerwonej w 
Jarocinie odniosła w środę obra 
żenią 10-!etnia Katarzyna R., któ 
ra przebiegając nieostrożnie przez 
jezdnię wpadła pod samochód 
marki „Jelcz”, (b)

SIS
□ EDDA

Miejscami opady śniegu łub
marznącej mżawki. Temperatura 
minimalna od n^nut 2 do minus 
11 stopni.

SHSBBDDB8BBOBBB
Dzisiejszy serwis ‘<nformocyjny 

opracował Andrzej Piechocki

GŁOS — 21 | 1977

Agencje prasowe zwracają uwa 
gę, że manifestanci głosili hasła 
skierowane przeciwko obecnym 
władzom a także wznosili okrzyki 
na cześć zmarłego w 1970 roku pre 
zydenta Nasera. Widziano portre 
ty Nasera w rękach manifestan­
tów. (PAP)

francuską CGR. Pierwsze urzą 
dzenie tego typu jest już go­
towe, a otrzyma je ośrodek w 
Łodzi. W najbliższych latach 
dysponować nimi będą wszyst­
kie specjalistyczne onkologicz­
ne zespoły opieki zdrowotnej.

— Be jest takich placówek, 
jaka jest ich rola?

— Powołano w kraju 11 spe 
cjali stycznych onkologicznych 
zespołów opieki zdrowotnej, 
pomiędzy które podzielono ca­
ły kraj. Jeden zespół obejmu­
je zazwyczaj kilka woje­
wództw. Znajdują się one w: 
Warszawie, Białymstoku. Byd­
goszczy, Gdańsku, Gliwicach, 
Krakowie, Lublinie, Lodzi, Poz 
naniu, Szczecinie i Wrocławiu. 
W placówkach tych będzie się 
koncentrować leczenie. Rów­
nocześnie powołuje się woje­
wódzkie poradnie onkologicz­
ne. Jest ich już ponad 20; są­
dzimy, że do końca br. będą 
już prawie we wszystkich wo­
jewództwach.

— A w dziedzinie przygoto­
wania kadr lekarskich?

— Od najbliższego roku aka­
demickiego do programu kształ 
cenią medycznego we wszyst­
kich akademiach medycznych 
wprowadzona zostanie onkolo­
gia jako samodzielna dyscypli­
na, równocześnie zwrócona zo­
stanie4 większa uwaga na do­
kształcanie podyplomowe. Do­
tyczyć to będzie przede wszy­
stkim tych, z którymi chory 
styka się najczęściej, a więc 
lekarzy rejonowych, przemy­
słowej służby zdrowia, gineko-

Marian Dmochowski urodził się 
w 1924 r. w Warszawie w rodzi­
nie robotniczej. Studia wyższe u- 
kończył w Szkole Głównej Piano 
wania i Statystyki w Warszawie 
uzyskując dyplom magistra eko­
nomii. W latach 1945—1951 praco­
wał w przemyśle spożywczym. Od 
1951 r. był wicedyrektorem, a na­
stępnie dyrektorem departamen-
tu Ministerstwie Przemysłu
Rolnego i Spożywczego. W 1954 r. 
przeszedł do pracy w Ministerst­
wie Handlu Zagranicznego na 
stanowisko dyrektora departa­
mentu, a w 1962 r. został mia­
nowany podsekretarzem stanu w 
tym resorcie. Oć 1973 r. b-"! am
bassdorem PRL Niemieckiej
Republice Demokratycznej. 

Jest członkiem PZPR.
PAP

Dokuczliwy brak ogrzewania

Władze Nowego Jorku bezradne
wobec skarg mieszkańców

Braki w dostawach energii i 
paliwa dla celów ogrzewni­
czych wystąpiły w wielu sta­
nach amerykańskich szczegól­
nie dramatycznie w okresie re 
kordowe neśkich temperatur i 
dużych opadów śniegu na po­
czątku bieżącego tygodnia. 
Minnesota i Pensylwania ogło­
siły stan klęski żywiołowej. W 
stanach Now?y Jork i New Jer­
sey zamknięto z powodu 
pmerw w ogrzewaniu wiele 
szkół i fabryk.

Wobec braków w dostawach 
energii i gazu władzę miejskie 
Nowego Jorku są bezradne wo 
bec skarg mieszkańców. Jedy 
nym ratunkiem dla mieszkań 
ców nieogrzewanych domów 
w ubogich dzielnicach jest 
„przeczekanie" fali mrozów w 
organizowanych przez Czerw o 
nv Krzvż j Wydział Spraw So 
cjalnych Rady Miejskiej ..schro 
narh przeto i wmrozowych”, w 
kościołach, które mają czynne 
ogrzewanie. (PAP)

..GŁOS 
Adres

szkolna, przyjeżdżają wyciecz 
ki z kraju, przychodzą cudzo-

W sobotę sesja
MRN w Poznaniu
W sobotę, 22 bm. o godz. 8.

(a nie — jak zapowiadano — 
o 10), w auli Akademii Eko­
nomicznej przy ul. Marchlew­
skiego 146150 odbędzie się se 
sja Miejskiej Rady Narodowej 
w Poznaniu. Głównym tema­
tem będzie omówienie planu 
społeczno — gospodarczego roz 
woju i budżetu miasta na rok 
1977. (na)

ziemcy. Największe zaintere­
sowanie wzbudza dział prze­
mysłu — z modelem reaktora 
atomowego, znajdującego się 
w moskiewskim Instytucie 
Energii Atomowej im. Kur- 
czatkowa. Interesujący jest 
dział poświęcony chemii — 
obraz działalności instytutów 
naukowych, m. in. superprze 
wynikowe materiały. (PAP)

Mieszkańcy Belgradu
Dokończenie ze str. 1 

sta oddawali ostatni hołd tra 
gicznie zmarłemu.

W godzinach popołudnio­
wych wieniec złożył prezy­
dent SFRJ, przewodniczący 
ZKJ, Josip Broz Tito wraz z 
małżonką, który do gmachu 
parlamentu przybył bezpośred 
nio z lotniska, wracając z ofi 
cjalnej wizyty w Libii i odra 
czając zapowiedzianą wizytę 
w Egipcie, aby oddać ostatni 
hołd swemu wieloletniemu 
współpracownikowi. J. Broz 
Tito uczcił minutą milczenia 
pamięć zmarłego, a następnie 
towarzyszył w wyprowadzę-
niu zwłok z 
mentu.

W imieniu

gmachu parła -

korpusu dyplo- 
akredytowanegomatycznego

w SFRJ wieniec przed trum
ną złożył dziekan korpusu, 
ambasador ZSRR w Jugosła­
wii Władimir Stiepakow. W 
uroczystości żałobnej wziął
udział 
SFRJ, 
który 
księgi

ambasador PRL w
Janusz Burakiewicz, 

wpisał się również do 
kondolencyjnej.

Ostatnie pożegnanie z Dże- 
malem Bijediciem odbyło się 
na placu Jedności i Brater­
stwa przed Dworcem Bel­
gradzkim. W imieniu miesz­
kańców stolicy SFRJ pożeg­
nał zmarłego burmistrz Bel­
gradu, Zjvorad Kovaczevic.

Piątek jest dniem żałoby na 
rodowej w Jugosławii. (PAP)

„jesteśmy dobrymi przyjaciółmi11
Dokończenie ze str. 1

jaźni i współpracy ze wszyst 
k im i krajami i do normalizacji 
i poprawy stosunków ze wszy 
stkimi sąsiadami. „Będziemy 
nadal rozwijać i zacieśniać na 
szc dawne i wypróbowane sto 
sumki. Dążąc zarazem do roz­
woju zrozumienia i współpra 
cy z tymi, którzy nie zawsze 
zgadzają się z nami”.

„Odprężenie nabierze pełne 
go znaczenia dopiero wtedy, 
gdy obejmie rzeczywiste roz­
brojenie, w tym rozbrojenie 
nuklearne — powiedziała pa­
ni Gandhi. Indie konsekwent 
nie orędują sprawie całkowite 
go rozbrojenia”. Używają też 
wszystkich swych wpływów, 
aby zapewnić rozwiązanie pro 
błemów międzynarodowych 
drogą rokowań, a nie siłą.

Indira Gandhi dodała, że 
pokojowi i stabilności świata 
zagrażają także jaskrawe róż 
nice gospodarcze między kra­
jami.

Premier Indii oświadczyła, 
że kraj obrał politykę niewią 
zania się z blokami wojskowy 
mi, aby utrzymać swą tożsa­
mość’ i podjąć nie cierpiące 
zwłoki dzieło rozwoju gospo- 
clarczego. „Niezaangażowanie 
pozwoliło nam patrzeć obiek­
tywnie na każdą sytuację mię 
dzynar-odewą i przyczyniać się 
do rozwiązywania kryzysów i 
do łagodzenia napięcia. Ruch 
n i eza angaż cwanych staż sie o" 
becnie poważną siłą sprzyjają 
cą pokojowi i współpracy mię 
drzynarodowei. Jest to d’a nas 
źródłem wielkiej satysfakcji.

Cieszymy się, że kraje socja­
listyczne właściwie to rozu­
mieją i współpracują z kraja­
mi niezaangażowanymi”.

Jedno z pytań dotyczyło naj 
ważniejszych i najpilniejszych 
problemów rozwiązywanych 
przez Indie w chwili obecnej. 
Pani Gandhi przypomniała w 
odpowiedzi sukcesy indyjskie 
go przemysłu państwowego i o- 
siągnięcia rolnictwa (w roku 
ubiegłym zbiory w Indiach by 
ły rekordowe), po czym omó­
wiła założenia 20-punktowego 
rządowego programu gospodar 
czego, który obejmuje refor­
mę rolną oraz rozbudowę sy­
stemu irygacyjnego i wzrost 
produkcji energii elektrycznej. 
Towarzyszy temu — powie­
działa pani Gandhi — 5-punk- 
towy program dobrowolnej 
działalności, obejmujący zale­
sianie, walkę z analfabetyz­
mem, kontrolę urodzin i wal­
kę z przestarzałymi zwyczaja­
mi (kastowością i posagiem).

Mówiąc o wewnętrznych pro 
blemach politycznych pani 
Gandhi stwierdziła, że część 
indyjskich partii opozycyj­
nych kroczyła drogą konfren- 
tacji. Musimy uzmysłowić im 
— dodała premier Indii — że 
demokracja wymaga harmo­
nijnego funkcjonowania.

że rozmowy przywódcy pol­
skiego z premierem Indirą 
Gandhi i innymi przywódca­
mi indyjskimi doprowadzą 
do dalszego rozszerzenia współ 
pracy gospodarczej, nauko­
wo-technicznej i kulturalnej 
między obu krajami.

„Indian
uwagę, że
wizyta 
PZPR 
Uważa 
nik —

I 
w 
się

Express” zwraca 
będizie to pierwsza 

sekretarza KC 
kraju azjatyckim, 
to — dodaje dzień

za gest głębokiej przy-

GŁOSY PRASY INDYJSKIEJ

Czwartkowa prasa indyjska 
informuje o programie cztero 
dniowej wizyty I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka w 
Indiach, rozpoczynającej s‘ę 
24 bm. i wyraża przekonanie,

jaźni Polski dla Indii.
„Oba kraje — pisze „Indian 

Express” — ściśle współpra­
cują z sobą na arenie między 
narodowej".

„Hindustan Times” stwier­
dza, że stosunki indyjsko-pol 
skie rozwijają się systematy­
cznie od 20 lat, zwłaszcza w, 
dziedzinie współpracy han­
dlowej i gospodarczej. Wymia 
na handlowa wzrosła z 353 
milionów rupii w 1965 roku 
do 1,9 miliarda rupii w 1975 
roku, „zaś według obecnych 
przewidywań może osiągnąć 
w 1980 roku pięć miliardów 
rupii”. Jedną z przyczyn tego 
imponującego wzrostu — do- 
daje dziennik — jest staran­
ne planowanie współpracy 
gospodarczej i technicznej 
przez indyjsko-polską komi­
sje mieszaną, działającą od 
1972 roku.

„National Herlad” pisze, że 
wizyta Edwarda Gierka da no 
wy impuls do rozwoju długo 
terjninowej współpracy gospo 
darczej i techniczne^ m:ędzy 
Indiami a Polską. (PAP)
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NASZE LATA SIEDEMDZIESIĄTE Można w Kłecku — trzeba gdzie indziej

Jeśli każdy z nas
L

Można by w tej materii si^ 
nąć do uznanych dzieł, do kla­
syków naszej myśli politycz­
nej, przytoczyć autorytatywne 
wypowiedzi ludzi parających 
się edukacją społeczeństwa, 
lecz rezygnuję z tego: byłoby 
to wyważanie otwartych 
drzwi. Albowiem raczej nie ma 
w Polsce człowieka przytom­
nego, tetóry przeczyłby pożyt­
kom płynącym z jedności 
poglądów — czy to między 
dwojgiem bliskich ludzi, czy w 
kręgu współtowarzyszy pracy, 
czy w narodowej skali.

Inna rzecz, iż ową jedność 
myśli łatwiej ogarnąć w nie­
wielkim wymiarze, zaś jed­
ność w wielkim formacie — 
trzydziestu paru milionów oby 
wateli — staje śię pojęciem po 
części abstrakcyjnym. Czymś 
szczytnym, bezspornie celo­
wym, z punktu widzenia inte­
resów narodowych, do czego 
współrodaków nawoływać się 
godzi, ale jakby funkcjonują­
cym poza zwykłymi zjadacza­
mi chleba i od nich niezależ­
nym.

2.

Polska powitała rok 1977 
przybliżeniem się do liczby 
trzydziestu pięciu milionów 
ludności. Ani się spostrzeże­
my, jak nasze państwo prze­
kroczy granicę populacji z 
okresu międzywojennego. War 
to przy tym napomknąć, 
że mieszkańcy PRL są narodo­
wościowo jednolici; mniejszo­
ści stanowią u nas obecnie zni 
komy odsetek w przeciwień­
stwie do około siedmiu milio­
nów w latach 1918—1939. Pol­
ska stała się państwem naro­
dowo jednorodnym. I, jak ni­
gdy w dziejach, jednoczy nas 
dążność do łączenia naszej oso 
bistej pomyślności z pomyśl­
nością ojczystego kraju.

Wszystko, co osiągnęliśmy, 
co posiadamy, czym się szczy­
cimy, to rezultaty pracy ogó­
łu społeczeństwa. A koleje na­
szego narodowego losu dowo­
dzą, że troska o polityczną jed 
ność Polaków stanowi najwyż 
szy nakaz dzisiejszej doby. Bo 
wiem tylko jedność naszych 
poglądów w podstawowych 
sprawach daje gwarancję, iż 
dorobek wypracowany w cią­
gu trzech dziesięcioleci ochro­
nimy i pomnożymy, że powie­
dzie się umacnianie pozycji 
Polski w świecie.

Nie ma w tym an.1 joty prze 
sady, że każdemu z nas 
powinno towarzyszyć poczucie 
współodpowiedzialności za lo­
sy kraju. Tym poczuciem 
współ odpowiedzialności powin

Weszliśmy na teren koszar 
jednej z jednostek 
Wojsk Lotniczych. Wszę 

dzie panował ład i porządek. 
Estetyczne tablice otaczały 
plac, na którym odbywali 
ćwiczenia najmłodsi żołnie­
rze, ci, którzy dopiero przed 
siedmioma dniami zostali włą 
czeni w szeregi wojskowe. A 
przypadło im służyć w jedno­
stce, która po raz trzeci z rzę 
du została wyróżniona przez 
Ministra Obrony Narodowej 
medalem „Za wybitne osiąg­
nięcia w służbie wojskowej”. 
Nieczęsto osiąga się taki suk­
ces. Stąd też moje pierwsze 
pytanie zadane zastępcy do­
wódcy jednostki do spraw po 
litycznych, dotyczyło tego, w 
jaki sposób to osiągnięto.

— Na ogólną ocenę działalności 
jednostki składa się wiele wyni­
ków — mó4wił oficer. — Do naj­
ważniejszych należą: rezultaty 
szkolenia bojowego, poziom dys­
cypliny, efekty działalności spo­
łecznej, inicjatyw kulturalnych. 
Warunki współzawodnictwa obej­
mują zarówno żołnierzy służby 
czynnej jak i kadrę zawodową. O 
sukcesie decyduje suma wyników 
osiąganych przez wszystkich. O- 
becnie w nasze szeregi zostali 
wcieleni młodzi. Trzeba z nich 
uformować żołnierzy, tych którzy 
mają przejąć tradycje przodują­
cej jednostki, mają zadecydować, 
czy w następnych latach również 
znajdziemy się w czołówce. W ka 
drze mamy wielu młodych ofice­
rów. I oni także sprawdzają te­
raz siebie, swoje zdolności w sa­
modzielnej pracy ideowo-wycho- 
wawczej z żołnierzami, umiejęt­
ności przekazywania teoretycznej 
wiedzy zdobytej w szkołach.

Trudno młodym wykony­
wać prawidłowo krok marsze 

niśmy się powodować w każ­
dym działaniu. W makroskali 
może to skutecznie spotęgować 
wyniki społecznego trudu.

Trudności, które od szeregu 
miesięcy dostrzegamy w nie­
których dziedzinach życia tym 
prędzej zostaną usunięte, im 
powszechniejsza będzie obywa 
telska aktywność Polaków. 
Gdyby każdy z nas co dnia 
rzetelnie spełniał obowiązki i 
dopomagał jeszcze pracą spo­
łeczną, wówczas pokonanie 
przeciwności stałoby się kwes­
tią niedługiego okresu, zwy­
czajnym krokiem na drodze 
pomyślnego rozwoju.

3.

Bieg czasu, dokonania do­
strzegane i odczuwane przez 
każdą rodzinę, praca wycho­
wawcza w szkołach, zakładach 
produkcyjnych, organizac j ach 
społecznych — wszystko to 
wpływa na ugruntowanie się 
pośród społeczeństwa przeko­
nania o jedności interesów oby 
wateli i socjalistycznego pań­
stwa. Idea Frontu Jedności Na 
rodu, ogarniająca członków 
PZPR, członków stronnictw po 
litycznych oraz bezpartyjnych, 
owocuje patriotycznym wysił­
kiem ogółu rodaków.

Zwłaszcza lata siedemdziesią 
te brzemienne są w czynniki, 
skupiające wszystkie bez mała 
środowiska wokół programu 
przyspieszonego rozwoju Pol­
ski. Program ten, wypracowa­
ny przez VI Zjazd PZPR i roz 
szerzony przez VII Zjazd, zys­
kał powszechne poparcie, jako 
że wychodzi naprzeciw potrze­
bom i pragnieniom społeczeń­
stwa. To, czego potrafiliśmy 
dokonać w latach siedemdzie­
siątych stało się nowym po­
twierdzeniem starej prawdy, 
że w jedności siła.

Starsi, pomni powojennych 
trudów odbudowy, zasiedlania 
ziem odzyskanych, przebudo­
wy struktury społecznej, wstęp 
nej industrializacji kraju — 
przeżywają wzmożone impul­
sy rozwoju Polski jako prze­
widywany ’ wynik zbudowania 
mocnych podwalin tego przy- 
smieszenia. Młodsi włączyli się 
do szybszego rytmu pracy zys 
kując doświadczenie, pozycję 
w zawodzie i wiedzę o życiu. 
A zarówno starsi jak i młodzi, 
wsipółdziałając przeżyli kolej­
ną, ogólnonarodową lekcję o 
istocie smlidaimego i wydajne­
go wysiłku, bez którego każdy 
program pozostanie plikiem pa 
pieru.
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Lata siiedemdziesrąte są tak­
że obywatelską lekcją innego 

wy. Jakoś nie bardzo przyle­
gają do ich „cywilnych” syl­
wetek nowe mundury. — Tak 
chyba wyglądają źrebaki, na 
które po raz pierwszy włożo­
no uprząż — powiedział ktoś 
kiedyś, patrząc na rekrutów...

Chwila przerwy w zajęciach. 
Wraz z zastępcą dowódcy ba­
talionu do spraw politycznych 
i dowódcą kompanii nawiąza­
liśmy rozmowę z żołnierzami, 
którzy usiedli sobie pod ścia­
ną i spoglądali na nas z nie­
zbyt wesołymi minami.

Z cywila na żołnierza

List po przysiędze
— Który z tych siedmiu źoł 

nierskich dni był najtrudniej­
szy? — zapytaliśmy.

— Nie było jeszcze żadne­
go fajnego dnia — usłyszeliś­
my w odpowiedzi.

— Może jesteście głodni?
— Nie. Jemy aż za dużo i 

za dobrze.
— Nie ma rozrywek? Nie 

chodzicie do kina?
— Co drugi dzień.
— Budzą was po nocy?
— Nie.
— Skąd więc u was takie 

smętne nastroje? — pytam.
— Panie, tu życie leci jak 

w zegarku, przez całą dobę. 

rodzaju. Oto mtogliś-my obser­
wować wyraziściej chyba niż 
kiedykolwiek, jak wiele moż­
na dokonać wspólnymi siłami 
i jak rozległe problemy spo­
łeczne mogą zostać stopniowo, 
pomyślnie rozwiązywane. Ener 
gia i rozsądek, korzystanie z 
praw przy równoległym wypeł 
nianiu obowiązków, wprzęgnię 
te w realizację programu dal­
szego rozwoju Polska — oka­
zały się nader twórcze.

Płyną stąd także wnioski co 
do środków, gwarantujących 
skuteczność likwidowania ta­
kich lub innych trudności: po­
trzeba do tego współdziałania 
wszystkich środowisk społecz­
nych i potrzeba codziennej ofen 
sywności w przeciwstawianiu 
się nosicielom poglądów, chcą 
cym osłabić naszą jedność, zre 
dukować patriotyczną aktyw­
ność.

Nie ma zapewne na kuli 
ziemskiej dwóch ludzi myślą­
cych absolutnie jednakowo. A 
nawet, gdyby tak było, pozos- 
taje to bez znaczenia. Ma na- 
tomiast znaczenie doniosłe 
zgodność obywateli w 
podstawowych kwes­
tiach polityczn o-g ospo 
darczych. W Polsce Ludo­
wej partia będąca kierowniczą 
siłą Frontu Jedności Narodu, 
wysuwa konsekwentnie na 
pierwszy plan cele łączące 
Polaków. Celami tymi są: 
dalszy szybki rozwój społecz­
no-gospodarczy Polski oraz da 
lej postępująca poprawa wa- 
rurków pracy i życia obywa­
teli.

Kto godzi przeto — świado­
mie czy nieświadomie — 'w 
tak rozumianą jedność poglą­
dów Polaków, narusza najży­
wotniejsze interesy Ojczyzny.
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Nie z dnia na dzień, ani z 
roku na rok dało siię stworzyć 
w Polsce jedność moralno-po- 
11 tyczną społeczeństwa. Prze­
kształcanie świadomości odby­
wa się stopniowo, podobnie jak 
stopni owo dokonywały się 
przeobrażenia soołeczno-gospo 
darcr?e kraju. Potrzeba także 
czasu i -widocznych dokonań, by 
narastało zrozumienie patrio­
tycznego znaczenia pracy dla 
Ojczyzny. Stan świadomości 
społeczeństwa, gra decydującą 
rolę w krzepnięciu jedności n>a 
rodu.

Im poczucie owej jedności 
jest silniejsze, im współodpo- 
wiedzia^ność wszystkich za jed 
nego i jednego za wszystkich 
mocniejsza, tym rezultaty 
wspólnego działania w każdej 
dziedzinie są większe i trwal­
sze.

WIESŁAW PORZYCKI

Nie jesteśmy przyzwyczajeni. 
I zajęć masa...

Tak, nie najweselsze były 
tego dnia (a rozmawia­
liśmy 3 listopada ubieg­

łego roku) miny chłopców. 
Zwłaszcza tych starszych, bo 
bo 18-latki wykorzystywały 
każdą przerwę, by natych­
miast brać piłkę i gonić za 
nią po boisku.

— Właśnie w takich dniach — 
mówi por. Zdzisław Bazaniak — 

czwjemy, że musimy być najbar­
dziej z nimi, ro«umieć ich w 
tych pierwszych chwilach, które 
sami niedawno podobnie przeży­
waliśmy. Trzeba, by żołnierze 
nabrali pewności, że w naszym 
postępowaniu nie ma nic sztucz­
nego, że nie jest ono stosowane 
na pokaz. Zdobycie tego zaufania 
i pewności, że dowódca to przy­
jaciel i doradca, będzie jednym 
z ważnych czynników szkolenia 
bojowego, wzrostu autorytetu do 
wódcy, umocnieniem uczuć przy­
jaźni i zaufania. To droga pro­
wadząca do poznania żołnierza 
oraz jego predyspozycji psychicz 
nych. Rezultatem tego jest właś- 
ciw-e skierowanie go do jednej z 
trzech specjalności naszej jedno­
stki. Stąd też w pierwszym okre­
sie specjalnie musimy uważać na 
uzdolnienia żołnierzy. A potem,

Ziemia w ręku gospodarnych
Kiedy stary Franciszek Grę 

zicki przenosił się w pięć 
dziesiątym ósmym spod 

Rogoźna do gminy Kłecko w 
Poznańskiem, gdzie w Cze­
chach trafiało się lepsze gospo 
darstwo, już wówczas zdecydo 
wał, że zacisze je na starsze­
go syna, Romana. Przy załat­
wianiu formalności prawnych, 
notariusz popatrzył uważnie na 
starego i powiedział:

— Niech się pan jeszcze za­
stanowi, póki klamka nie za­
padła. Wierzę, że syna ma pan 
dobrego, ale różnie to bywa. 
Roman ma dopiero 24 lata, na 
razie jest kawalerem, ale jak 
się ożeni, to nic nie wiadomo. 
Lepiej sobie na wszelki wypa­
dek zostawić jakąś „chlebów- 
kę”^.

Ale ojciec się uparł. Prędzej 
czy później i tak wszystko bę­
dzie Romana, a chłopak na 
pewno nie ukrzywdzi ani jego, 
ani matki, zapewni w domu 
ciepły kąt.

I tak Roman Gręzicki stał się 
właścicielem 13,S-hektarowego go­
spodarstwa, w którym ziemia 
wprawdzie była lepsza niż tam, 
pod Rogoźnem, ale budynki w 
ruinie. Ojciec był wtedy jeszcze w 
pełni sił, pomagał także młodszy 
brat. A Romana rozpierały plany, 
co zrobi, aby to zaniedbane dotych 
czas gospodarstwo uczynić kwitną 
cym. Miał wówczas 2 lochy, 16 war 
chlaków, 6 krów dojnych i 2 ko­
nie. Postawił na hodowlę zwierząt.

Przez pierwsze 3 lata słuchał 
dobrych rad ówczesnego zoo­
technika powiatowego z Gniez 
na, inż. Zdzisława Herzoga i 
korzystał z kredytu państwo­
wego na około pół miliona zło

W oborze Romana Gręzickiego jesl łyłko bydło rasowe, z meiry- 
karr.i.

Fot. — H. Kamza

kiedy zaćmą kształtować swoje 
postawy, kiedy poczują się oby­
watelami w lotniczych mundu­
rach, będziemy stawiać przed ni­
mi najtrudniejsze zadania. — Wy 
konają je tak, jak ich poprzed­
nicy: wzorowo — dodaje z prze- 
konąrtiem ppor. Marian Raczko­
wski.

Nadszedł 19 grudnia 1976 ro 
ku — dzień przysięgi. Stanęli 
w zwartych kolumnach na 
dziedzińcu. Pięknie się prezen 
towali. Na ich wyprostowa­

nych sylwetkach mundury le­
żały jak ulane. Pod stalowy­
mi hełmami dziarskie miny, 
jasne spojrzenia. Nie przypo­
minają już w niczym chłop­
ców z 3 listopada, a przecież 
to ci sami, a jednak inni. Sta 
szek, Grzegorz, Kazik, Jurek, 
Paweł, Janusz...

„Ślubujemy Tobie, Ojczyz­
no...” — brzmią donośnie sło­
wa przysięgi. Zgromadzonym 
wokół placu rodzinom, krew­
nym szklą się oczy. Matki nie 
■^stydzą się wyciągać chuste­
czek. Wszyscy spoglądają na 

tych; zaczął budować. Naj­
pierw zadbał o zarodową 
chlewnię, później wymieniał 
bydło. Kupował jałowice tylko 
z dwustronnym pochodzeniem.

Pięć lat po przeprowadzce Ro­
man Gręzicki pomyślał o założe­
niu własnej rodziny. Znalazł dziew 
czynę dobrą i gospodarną. Wbrew 
przewidywaniom notariusza, w sto 
sunkach rodzinnych nic się nie 
zmieniło, poza tym, że zaczęło przy 
bywać j-ej członków. Ojciec bar­
dzo chwali synową, Ewę, która 
wspólnie z teściową wychowuje 
sześcioro dzieci, zabiega o ład i po 
rządek w gospodarstwie. Sprawy 
produkcji pozostają mężczyznom: 
ojcu i dwom synom, z których star 
szy jest „głową” i to nie od para­
dy.

STAWKA NA POSTĘP

Dzisiaj gospodarstwo Grę­
zickich liczy 35 hektarów. Sa­
ma ziemia orna. Roman dwu­
krotnie dokupował ziemię. Raz 
od zwaśnionej rodziny z są­
siedztwa, która nie mogła ure­
gulować spraw spadkowych, 
potem od starego rolnika, któ­
ry nie miał następcy, wresz­
cie jesienią ubiegłego roku 
służba rolna zaproponowała 
dzierżawę dalszych 8 hekta­
rów z sąsiadującego, podupad 
łego gospodarstwa.

— Chętnie biorę każdy ka­
wałek ziemi, który leży odło­
giem, by uczynić go urodzaj­
nym. Nie mogę patrzeć, jeżeli 
się ziemia marnuje, kiedy mo­
że rodzić. Mam szczęśliwą rę­
kę, bo za każdym razem na 
tych zaniedbanych kawałkach 
plon jest większy, niż początko 
wo przewidujemy.

żołnierzy z dumą. Na ich służ 
bę wojskową zaczynają pa­
trzeć zupełnie inaczej niż 
przed paroma miesiącami.

Siedział samotnie w kącie 
kompanijnej świetlicy, 
pisał list.

„Witam was, Staruszkowie. 
Wzrusza mnie wasza pamięć 
Cukierki się przydały, kraker 
sy upłynniłem — bo ich nie 
lubię. U mnie wszystko w po­
rządku. Przed kilkoma dnia­
mi zapytał się nasz dowódca, 
kto gra na jakimś instrumen­
cie. Myśleliśmy, że będą two­
rzyć zespół muzyczny. Zgłosi­
ło się kilku, ale nic z tego. Po 
prostu mający wyczulony 
słuch szybciej i lepiej opano­
wują specjalność telegrafi­
stów. Mimo, że moja specjal­
ność muzyczna, to magnetofon 
i płyty, znalazłem się w tej 
grupie. Dzisiaj mam za sobą 
siedem godzin „titawki” — a- 
paratu nadawczo-odbiorczego. 
W głowie szum, ale poszło chy 
ba dobrze. Do końca szkoły — 
dziewięćdziesiąt dni. Coraz 
częściej mówimy c ambicjach 
takich, by godnie przejąć po 
naszych poprzednikach przo­
downictwo. Nastrój jest coraz 
lepszy, coraz lepiej rozumie­
my się z dowódcami...

A mimo wszystko, Mamo, 
tęsknię za Tobą. Może dosta­
nę przepustkę, może do mnie 
przyjedziesz...”

IKRZY KNAPIK

Pod względem areału takich go­
spodarstw jak Gręzickiego jest w 
gminie więcej, nikt jednak nie o- 
siągnął dotąd tak wysokiej towa- 
rowości z hektara, nie ma tak pięk 
nego bydła, tyle trzody. Młody go 
spodarz nie boi się żadnego ekspe 
rymentu. Wiedzą o tym w gminie, 
więc jak tylko agronom otrzyma 
z Wojewódzkiego Ośrodka Postę­
pu Rolniczego zadanie wdrożenia 
jakiejś „nowinki”, jak w dym idzie 
do Gręzickich. Tu nikogo nie mu­
si przekonywać. Wiedzą zresztą o 
tym i w Sielinku i dlatego już daw 
no to gospodarstwo zostało wyty­
powane jako tzw. wdrożeniowe.

Nie tylko WOPR i agronom 
gminny zachęcają do no­
wości. Zapalonym rzecz­
nikiem postępu w rolnic­
twie jest ojciec, Franci­
szek Gręzicki. Niedawno skoń­
czył 80 lat, sił fizycznych ma 
więc niewiele, natomiast bar­
dzo dużo entuzjazmu dla nowo 
czesności. Wiele czasu poświę 
ca na studiowanie fachowej 
prasy i literatury, a gdy tylko 
wyczyta coś interesująco, za­
raz dopinguje syna:

— Widzisz, Roman, tam osiąg 
nęli trzy kwintale więcej niż 
ty, ale zastosowali inne nawo­
żenie. Poradź no się agrono­
ma...

W ciągu dnia nie starcza cza 
su na rozmowy, za to wieczo­
rem, po kolacji — kiedy dzieci 
już śpią a inwentarz oporzą­
dzony — toczą się w rodzin­
nym gronie długie dysputy. 
Najczęściej temat wynajduje 
senior rodu w swoich książkach 
i gazetach. Nie tylko o tym, co 
w kraju, ale u sąsiadów za 
granicą, u rolników duńskich 
czy francuskich.

TU HODOWLA NIE SPADA

Nowoczesność u Gręzickich' 
widać na pierwszy rzut oka. 
Piękny, 9-pokojowy dom, wy­
betonowane podwórko, chlew­
nia na ponad 50 metrów dłu­
ga, częściowo wybudowana we 
dług systemu duńskiego. W 
niej 22 stanowiska dla loch z 
przychówkiem. Tylko mate­
riał hodowlany. Obecnie znaj­
duje się tam 205 sztuk trzody! 
Nawet w okresie najsłabszej ko 
niunktury tutaj pogłowie nie 
spadło.

W oborze stoi 27 sztuk wypielęg­
nowanego bydła. Gręzicki koope­
ruje z Kombinatem PGR Rybno: 
sprzedaje mu byczki na opas, a 
w zamian suszą mu tam zielonki. 
Krów dojnych 16. Średnia wydaj­
ność mleka od krowy 6000 litrów 
rocznie; ale jest i rekordzistka, 
która daje 8 300. Zawartość tłusz­
czu ogółem przekracza 4 procent. 
W tym gospodarstwie 80 procent 
udoju odstawia się do mleczarni.

— W tym roku — mówi 
Gręzicki — zamierzam wy­
dzielić ze swoich gruntów dwa 
hektary na łąki, bo nie mam 
ich w ogóle. Ubiegam się też 
o umożliwienie mi kupna desz­
czowni.

PADAJĄ REKORDY

Ziemia u Grodzickich III, IV 
i V klasy. Wszystkich po rów­
no Uprawy uodporządkowane 
hodowli, ale sieje się także 
rzepak, pszenicę, jęczmień, bu­
raki cukrowe. Ziemia, która 
przed laty dawała nędzne plo­
ny. teraz dzięki zabiegom roz­
kochanego w niei rolnika, ro­
dzi bujnie. Od trzech lat plo­
ny rzepaku nie schodzą poniżej 
49 kwintali z hektara. W mi­
nionym roku buraki cukrowe 
— zbierane na wczesne dosta­
wy. we wrześniu — dały 420 
kwintali, pastewne 920. jęcz­
mień sypnął 60. Pszenica też 
nie była gorsza., sprzedał jej 
państwu 57 ton.

W ubiegłym roku przyjechało do 
Polski na półroczne praktyki po­
dyplomowe 21 absolwentów uczel­
ni rolnictwa z USA. Zapoznawali 
się z polskim systemem organizacji 
rolnictwa, przede wszystkim w 
gospodarstwach uspołecznionych. 
Jeden z praktvkantów. Steven 
Fresk, po nobycie w Kombinacie 
PGR Chwilibogowo, przekazany zo 
stał na kilka tygodni do gospo­
darstwa Grędzickich. Farmerski 
syn. którego ojciec jest właścicie­
lem 3no-hek«arowego gospodarstwa 
w stanie Minnesota, (świnie, ku­
kurydza i soja), był nełen podzi­
wu dla rodzinnych talentów orga­
nizatorskich swoich polskich n«i»- 
kunów i ekonomicznych wyników 
ich niewielkiego — w no-
równanip z ojcowskim — gospo­
darstwa.

A Gręzicki nie powiedział 
jeszcze ostatniego słowa. Uwa-

Dokończenie na str. 4
ZOFIA DOHNKE
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LUDZIE I WYDARZENIA
Wczoraj, 20 stycznia, zgodnie z amery­

kańską tradycją, zaprzysiężony zo- 
stał kolejny, 39, prezydent Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej, wy­
brany — też usankcjonowanym prawnie 
zwyczajem — w pierwszy wtorek listopa­
da zeszłego roku. Jest nim działacz Partii 
Demokratycznej James Earl Carter, przez 
całe swoje życie występujący ze zdrobnia­
łym imieniem Jimmy. Inauguracja Jimmy 
Cartera kończy zarazem ośmioletni okres 
zasiadania w waszyngtońskim Białym Do­
mu prezydentów wybieranych z ramienia 
Partii Republikańskiej.

Jeszcze nawet rok temu mało kto mógł 
przewidywać, że kolejnym prezydentem 
USA będzie właśnie J. Carter. Zwłaszcza, 
że swą działalność polityczną rozpoczął 
stosunkowo niedawno. Oto bowiem dopie­
ro w 1962 roku został wybrany do senatu 
stanu Georgia, a tamtejszym gubernato­
rem — po nieudanej próbie w 1966 roku 
*— niespełna siedem lat temu. W skali ca­
łego kraju był do niedawna mało znany, 
a jeśli, to głównie w Partii Demokratycz­
nej — od 1974 roku, kiedy objął przewod­
nictwo demokratycznego komitetu kongre­
sowego do spraw kampanii wyborczej.

Wygranie wyborów przeciwko już urzę- 
'dującemu prezydentowi przypisuje się czę­
sto temu, że J. Carter potrafił wzbudzić 
nadzieję na tak teraz pożądaną w USA 
politykę gospodarczej odnowy i reform 
społecznych. Niemałe znaczenie miał tak­
że fakt, że obecny prezydent pochodzi z ro­
dziny farmerskiej, która ma tradycje bra­
nia w obronę biedniejszej warstwy białej 
ludności. Sam zaś. chociaż jest milionerem, 
lubi utożsamiać się z najbardziej potrze­
bującymi grupami społeczeństwa, w tym 
również Murzynami. Wszystko to przyspo­
rzyło mu niemało głosów w wyborach, w 
których niespełna dwa miliony przewagi 
głosów sprawiły, że został pierwszym od 
przeszło 125 lat prezydentem USA pocho­
dzącym z dalekiego Południa.

Urodził się 1 października 1924 roku w 
niedużym mieście Plains w stanie Geor­
gia. Podczas nauki w szkole technicznej bvł 
słuchaczem kursów szkoleniowych mary­

narki co w 1943 roku ułatwiło mu drogę 
do Akademii Marynarki Wojennej w An- 
napolis, którą ukończył już po wojnie II 
światowej, w 1946 roku. Wtedy też założył 
rodzinę, żeniąc się z Rosalynn Smith; ma 
czworo dzieci — córkę i trzech synów.

JIMMY

CARTER
Służbę w marynarce pełnił do 1953 roku, 

kiedy to po śmierci ojca powrócił do Plains; 
zajął się rodzinną plantacją orzeszków 
ziemnych, doprowadzając ją z czasem do 
rozkwitu.

Siedząc błyskawiczną karierę polityczną 
J. Cartera, obserwatorzy podkreślają prze­
de wszystkim, że postępował on bardzo ra­
cjonalnie, dzięki czemu zdołał szybko do­
stosować się do reguł gry panujących w 
polityce amerykańskiej. Jego sukces oce­
niają tym wyżej, że prezydenturę osiągnął 
nie w drodze zakulisowych manipulacji, 
lecz wywalczył ją ciężką pracą i wzorowym 
rozplanowaniem swej kampanii.

Według obietnic wyborczych J. Carter 
powinien uporać się z najbardziej ostro 
dającymi o sobie znać problemami kraju: 
podjąć zdecydowaną walkę z bezrobociem 
i inflacją, przywrócić wysokie tempo roz­
woju gospodarki, ulepszyć administrację 
federalną, unowocześnić świadczenia spo­
łeczne. Z wypowiedzi powyborczych wy­
nika, że prezydent za większe zło uważa 
obecnie bezrobocie niż inflację, i w tej 
właśnie kolejności chce zająć się rozwią­
zywaniem tych kwestii. Z faktu, że nie bę­
dzie to łatwe, zdaje sobie sprawę nie tylko 
prezydent.

Panuje na ogół zgodne przekonanie, że 
w polityce zagranicznej nie ma zasadni­
czych różnic między nowym prezydentem 
a jego poprzednikiem, że zupełnie takie sa­
me są ich stanowiska w sprawie roli, któ­
rą powinny w świecie odgrywać Stany 
Zjednoczone. W tej mierze na uwagę za­
sługuje wypowiedź J. Cartera udzielona ty­
godnikowi „Time'’ na początku bieżącego 
roku: — Jako prezydent chciałbym uczynić 
wszystko, co leży w mojej mocy, aby za­
pewnić pokój światowy i ograniczyć wy­
ścig zbrojeń. Nie mam na mvśli wygła­
szania kazań innym krajom. Nie zamie­
rzam ustanawiać wzorca rządu, który po­
winien być naśladowany przez inne naro­
dy. — Za dobry prognostyk uznano fakt, 
iż nowy prezydent jeszcze w tym roku bę­
dzie rozmawiać z Leonidem Breżniewem.

Trudno u progu kadencji przewidzieć, 
jakim prezydentem będzie J. Carter. War­
to wszakże zwrócić uwagę na opinię ko­
respondenta tygodnika „Time”, który 
stwierdził niedawno: „Moim zdaniem bę­
dzie on albo jednym spośród wielkich pre­
zydentów amerykańskich ery współczesnej, 
albo też kompletnvm niewypałem. Nie wi­
dzę dla niego miejsca gdzieś pośrodku, on 
nie może być przeciętnym „średniakiem”.

TKACZ

W rozgrywkach o Puchar króla

Tenisowy mecz Polska - Węgry 
w hali MTP nr 20

Choć Poznań jest miastem Wojciecha Fibaka i drużynowego mi­
strza Polski — Olimpii, poznańscy kibice sportu nie mają zbyt 
wielu okazji oglądania tenisa na wysokim poziomie. Sposobność 
taka nadarzy się w najbliższą niedzielę, gdy reprezentacja Polski 
spotka się w ramach rozgrywek „Saab Kings Cup” z Węgrami.

W rozgrywkach „Saab Kings 
Cup” uczestniczy 20 europejskich 
reprezentacji narodowych, podzie­
lonych na dwie ligi. W I liczę gra 
8 zespołów w dwóch grupach po 
4 drużyny. W grupie A, w której 
występuje Polska znajdują się 
jeszcze reprezentacje Szwecji, 
Francji i Węgier. Do grupy B 1 
ligi zaliczone zostały zespoły 
Wielkiej Brytanii, RFN, Jugosła­
wii i Hiszpanii. W grupie mecze 
odbywają się systemem każdy z 
każdym. Zwycięzcy grup spotka­
ją się w meczu o pierwsze miej­
sce, a zespoły, które zajęły ostat 
nie lokaty walczyć będą w bezpo 
średnim pojedynku o utrzymanie 
się w 1 lidze. Drużyna, która prze 
gra ten mecz spadnie do II ligi.

Polska swoje pierwsze spotka 
nie w „Saab Kings Cup” przegra­
ła w Lublinie ze Szwecją 1:2. a 
wczoraj w Falance koło Grenoble 
grała z Francją. W niedzielę nasz 
zespół narodowy spotka się w 
Poznaniu z Węgrami Mecz ten 
zostanie rozegrany w hali MTP nr 
20 w niedzielę o godz. 15.

Węgrzy — ubiegłoroczny trium­
fator tych rozgrywek — wystąpią 
w najsilniejszym składzie: B. Ta- 
roczy. P. Szoeko, S. Baranyi i J- 
Bęnyik. W zespole polskim nie 
ujrzymy przebywających na za­
granicznych wojażach W. Fibaka

i J. Niedźwiedzkiego. Do meczu 
zgłoszeni zostali następujący teni­
siści: II. Drzymalski. T. Nowicki, 
D. Wieczorek i A. Wiśniewski. 
Nie wiadomo jednak czy zagra T. 
Nowicki gdyż ostatnio był on kon 
tuzjowany i we wczorajszym / me 
czu z Francją nie wystąpił.

W rozgrywkach tych mecze skła 
dają się z trzech gier: dwóch 
singli i debla. Aby zwyciężyć w 
grze trzeba wygrać dwa sety 
przy czym stosowany jest tie- 
break. Poznański mecz rozegrany 
zostanie na kortplaście — sztucz­
nym tworzywie które zyskało 
bardzo pochlebne recenzje Szwe­
dów po występie w Lublinie.

Poznańskich sympatyków teni­
sa czekają więc w niedzielę du­
że emocje. Przedsprzedaż biletów 
na to spotkanie prowadzi Sports 
Tourist przy ulicy Czerwonej Ar­
mii. (wił)

Sprawdziany

Tegoroczne zimowe waka­
cje, według zapewnień 
organizatorów — wy­

działów oświaty i wychowa­
nia, zakładów pracy, TPD, har 
carstwa, TKKF, spółdzielczo­
ści mieszkaniowej — dostar­
czą atrakcyjnych wrażeń ucz­
niom wielkopolskich szkół. Za 
kłada się. że różnorodność im 
prez pozwoli wakacyjny czas

Akcja ,rZima-77“

Wakacje dla wszystkich dzieci

Z KSIĄŻ KAMI
Wojciech Witkowski — „Zwykłe 

sprawy”. Wyd. Morskie, s. 150, 
zł 15.

.łan Legowicz — „Zarys historii 
filozofii”, wyd. III. Wiedza 
Powsz., s. 604, Zł 120.

„Problemy metodologiczne współ 
czesnego literaturoznawstwa” — 
pod red. Henryka Markiewicza i 
Janusza Sławińskiego. Wyd. Lite­
rackie, s. 548, zł 100.
„Materiały uszlachetniające two 

rzywa sztuczne” — praca zbioro­
wa pod red. E. S. Sterna. PWN, 
s. 119, zł 15.

Jan Makowski — „Urządzenia 
elektryczne. Poradnik metodycz­
ny” — Biblioteka Metod Szkolnie 
twa Zawodowego. WSiP, s. 268, zł 
36.

Mirosław Rodek — „Maszyny i 
urządzenia metalurgiczne”, wyd. 
II. WSiP, s. 366, zł 24.

J. P. Simons — „Fotochemia i- 
spektroskopia”. PWN, s. 443, zł 
«4.

Roman Kurdziel — „Podstawy 
elektrotechniki dla ZSZ”, cz. II. 
WSiP, s. 214 zł 25.

Zdzisław Chromiński — „Meto­
dyka sportu dzieci i młodzieży”. 
SiT, s. 154, Zł 25.

Kazimiera Wlażnik — „Wycho­
wanie fizyczne w przedszkolu”, 
wyd. II. WSiP, s. 268, zł 25.

Janusz Kurczak — „Filar Ka­
zalnicy”, cykl „Przygoda — Egzo­
tyka — Podróże”. SiT, s. 31. zł 8

spędzić bez nudy, na obozach, 
biwakach, półkoloniach, roz­
grywkach sportowych i zaba­
wach. Wakacyjne plany ukła­
dano z myślą o zapewnieniu 
wszystkim dzieciom opieki na 
czas pracy ich rodziców.

W województwie poznań­
skim, wzorem ubiegłego roku, 
centrum imprez kulturalnych, 
rekreacyjnych i rozrywko­
wych stanowić będzie „Jar­
mark różności” w hali nr 9 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Zarząd Woje­
wódzki TKKF prowadzić tam 
będzie m. in. zajęcia rekrea­
cyjne. W’ grach i zabawach 
na „Jarmarku różności” ma 
uczestniczyć blisko 30 000 dzie 
ci, w tym wielu uczniów gmin 
nych szkół zbiorczych.

Przygotowując plan zimowego 
wypoczynku organizatorzy zwró­
cili uwagę na zapewnienie wypo­
czynku dzieciom wiejskim. Ko­
menda chorągwi ZHP organizuje 
dla nich w Poznaniu 20 zimowisk. 
Ponadto przybywać będą na 5- 
dniowe wycieczki. Program po­
bytu prawie 2 600 dzieci wiejskich 
w Poznaniu przewiduje zwiedza­
nie miasta, zwłaszcza ośrodków 
kultury.

Kontynuowana też będzie 
akcja „Poznajmy się’’ z udzia 
łem uczniów szkół miejskich 
i wiejskich. Będą wzajemnie 
odwiedzali się w swoich szko­
łach. Wszystkie zbiorcze szko 
ły gminne i ośmioklasowe na 
wsi zorganizują półkolonie 
dla dzieci, których rcdzice 
pracują.

W Poznaniu kolonie takie 
organizować będą szkoły śro­
dowiskowe, spółdzielnie miesz 
kaniowe, TPD. Interesujące 
imprezy na czas zimowych wa 
kacji przygotował poznański 
Pałac Kultury oraz młodzie­
żowe i osiedlowe domy kultu­
ry. Dzieci będą mogły uczest­
niczyć w przedstawieniach 
Teatru „Marcinek”. Kina przy 
getowują bajkowe i młodz:e- 
żowe seanse. Dla amatorów 
pływania zarezerwowano 5 ba­
senów i sale gimnastyczne. 

Gdy dopisze pogoda będą 
czynne lodowiska. Przygoto­
wuje się 7 obozów szkolenio­
wo-wypoczynkowych w tym 
jeden w Gnieźnie dla organi­
zatorów turystyki.

Na zimowiska (w góry i in-

ne rejony kraju) zorganizowa 
ne przez zakłady pracy i wła­
dze oświatowe wyjedzie 15 0G0 
dzieci, TPD organizuje 2 kolo­
nie zdrowotne oraz 30 półko­
lonii. W województwie poznań 
skim z różnych form wczasów 
skorzysta 90 000 uczniów.

Wakacyjne imprezy dla dzie 
ci przygotowano także w wo­
jewództwach: kaliskim, konin 
skim, leszczyńskim i pilskim, 

(bg)

Przyczyną nagany 
rozmowa po francusku

-1UMOR 1 SATYRA Nowy nrcmier kanadyjskiej 
prowincji Quebec, Rene Le- 
vesque, oświadczył, że jego 
rząd użyje wszystkich wpły­
wów, by nie dopuścić do wy­
mierzenia kary pilotowi, który 
odważył się rozmawiać po fran 
cusku z wieżą kontrolna na lot 
nisku id Montrealu. Pilotowi 
samolotu, na pokładzie które­
go podróżował przywódca Par 
tii Quebecu, grozi nagana, jak 
kolwiek nie wyklucza się rów- 
nież możliwości zwolnienia go 
z wykonywanych obowiązków.

Wspomniana sprawa ponow­
nie potwierdziła dyskrymina­
cję językową w Kanadzie stoso 
waną wobec osób pochodzenia 
francuskiego. Stanowią one no 
nad 1/4 23-milionowej ludności 
kraju. Źródła tego problemu 
tkwią w dziedzinie społeczno- 
gospodarczej, w której ujaw­
nia się on ze szczególną ostro­
ścią.

Kanadyjczycy nie władający 
angielskim mają niewspółmier 
nie mniej szans na awans w 
pracy. Nawet w Quebecu, gdzie 
społeczność francuska przewa-

ża zdecydowanie (80 procent 
ludności), jej przedstawiciele 
zatrudniani są na stanowi­
skach nie wymagających więk 
szych kwalifikacji. Ich docho­
dy są znacznie niższe niż miesz 
kańców pochodzenia brytyj­
skiego. Dlatego też skutek sza­
lejącej inflacji oraz bezrobocia 
najboleśniej odczuwają właśnie 
oni. Należy dodać, że liczba po 
szukających pracy wynosi w 
Quebecu 10 procent ogółu lud 
ności w wieku produkcyjnym.

Jak uważa się, jedną z głów 
nych przyczyn tego stanu rze­
czy jest obecność w Kana­
dzie kapitału obcego, głównie 
amerykańskiego, do którego 
należy większość zakładów 
przemysłowych. W samym 
Quebecu wartość inwestycji 
spółek amerykańskich przekra 
cza sumę 4 mld dolarów. Licz­
ne przepisy oraz ustawy zobo­
wiązujące do uznawania obu 
języków urzędowych Kanady 
są omijane. Pracodawcy wolą 
zatrudniać ludzi rozumiejących 
oraz posługujących się języ­
kiem właścicieli zakładów.

PAP

Ziemia w ręku 
gospodarnych

Dokończenie ze.str. 7 
ża, że dalszy postęp w rolnic­
twie, nawet w jego warunkach, 
jest nie tylko możliwy, ale ko­
nieczny. W dobrze zorganizowa 
nym rolnictwie praca już nie 
jest taka ciężka, jak kiedyś. 
I bardziej się liczy głowa niż 
siła. Sprzętu, ułatwiającego 
pracę, u Gręzickich jest już 
sporo: dwa ciągniki z maszy­
nami towarzyszącymi, przycze­
py, kombajn „Vistula”, Żuk, 
„Fiat”, mała mechanizacja w 
pomieszczeniach gospodarskich.

☆
W każdej gminie programy 

poprawy gospodarki ziemią kOn 
frontowane są z życiem. W gmi 
nie Kłecko służba rolna pro­
ponuje Gręzickim przejęcie 
kolejnego, podupadłego gospo­
darstwa; w myśl hasła: ziemia 
w ręce najlepszych. Ale Grę- 
zicki się waha. Nie dlatego, że­
by nie podołał. W starej stodo­
le widzi na przykład owczar­
nię. Chciałby, żeby jego śla­
dami poszli także sąsiedzi. Ci 
z perspektywami rozwoju. Na 
co czekają?

ZOFIA DOHNKE

■ Ujęto sprawców 
kradzieży obrazów
W wyniku intensywnych 

działań funkcjonariuszy Mili 
cji Obywatelskiej zatrzymano 
w Świdnicy sprawców kradzie 
ży XVIII-wiecznych obrazów 
z kościoła ewangelickiego: 
30-letniego Zdzisława B. i 
24-letniego Leszka Z.

Odzyskano 5 skradzionych 
obrazów przedstawiających du 
żą wartość muzealną. (PAP)

polskich piłkarzy
1 maja reprezentacja Polski ro­

zegra w Kopenhadze eliminacyjny 
mecz piłkarskich Mistrzostw Świa 
ta z Danią. Nasi piłkarze intensyw 
nie przygotowują się do tego, bo­
dajże najważniejszego w elimi­
nacjach, meczu. Obecnie kandy­
daci do reprezentacji trenują w 
klubach, a w lutym wyjadą na 
serię kontrolnych spotkań do Ju­
gosławii i Grecji. 22-osobowa ka 
dra przebywać będzie w dniach 
od 30 stycznia do 19-lutego w Spli 
cie i rozegra w tym okresie spot 
kania: z drużyną ligi okręgowej 
FR Takovo, z zespołem ekstrakla­
sy FC Rijeka oraz mecze w ra­
mach turnieju w Mostarze.

Piąty mecz kontrolny odbędzie • 
się w Atenach, . a przeciwnikiem j 
naszej kadry będzie Panathinai- t 
kos, trenowany przez Kazimierza I 
Górskiego. (PAP)

Sensacyjna porażka 
mistrzów Europy

Piłkarze mistrza Europy — 
CSRS, przebywają na obozie 
kondycyjnym w holenderskiej 
szkole sportowej w Zeist. Podczas 
zgrupowania Czechosłowacy roz­
grywają również towarzyskie po 
jedynki. W Antwerpii CŚBS prze 
grała niespodziewanie z miejsco 
wą I-ligową jedenastką belgijską 
Antwerp 0:1. Bramkę zdobył w 
26 min. Deschrijver.

Drugie zwycięstwo
I. Szewińskiej

Drugie zwycięstwo na antypo­
dach odniosła Irena Szewińska. 
Po sukcesie na mityngu w Syd­
ney. Szewińska wygrała bieg na 
400 m podczas zawodów w Hamil­
ton (N. Zelandia). Złota medalist­
ka z Montrealu przebiegła dystans 
w czasie — 54,16 i zdecydowanie 
wyprzedziła drugą na mecie G. 
Wooten (N. Zelandia) — 56,17. Bro 
nisław Malinowski uczestniczył w 
biegu na 3000 m w którym zajął 
drugie miejsce, wyprzedzając na 
finiszu Amerykanina D. McDonal- 
da. Obaj uzyskali rezultat — 8 00.6. 
Zwyciężył k. Fleschen (RFN) — 
7.59,8. (PAP)

Kolejny sukces 
Lise Marie Morerod

W szwajcarskiej miejscowości 
,Arosa rozegrano w czwartek sia­
łom gigant kobiet zaliczany do 
Pucharu Świata. I znów — po­
dobnie jak w środowym slalomie 
•specjalnym w Schruns — bezkon 
kurencyjna była reprezentantka 
Szwajcarii, Lise-Marie Morerod, 
która dzięki zwycięstwu objęła 
prowadzenie w łącznej klasyfika 
cji Pucharu Świata. Czwartkowy 
slalom gigant w Arosa wytyczo­
ny został na trasie długości KOO 
metrów, przy różnicy poziomów 
350 m, na której ustawiono 53 
bramki.

— L. M. Morerod wygrała w 
bieżącym sezonie trzy slalomy 
specjalne oraz dwa slalomy gi­
ganty oraz dwukrotnie zajęła dru 
gie miejsca w kombinacji alpej­
skiej. W klasyfikacji pucharowej 
ma 165 pkt. i wyprzedza Anne- 
marie Proel-Moser, która nadal 
posiada 142 pkt.

W slalomie gigancie rozegranym 
w Arosa startowały również re­
prezentantki Polski. Zajęły one 
dalsze miejsca. Marta Piętoń za­
jęła 41 miejsce z czasem 1.23,8, 
natomiast Mariola Michalska by 
ła 51 z wynikiem 1.25,24. (PAP)

Cztery polskie załogi
na trasie 45 Rajdu Monte Carlo

Cztery polskie załogi wystartują w kolejnym 45 Rajdzie Monte 
Carlo. Siedemnasty raz na trasę tej najtrudniejszej imprezy raj­
dowej Europy wyruszą załogi z Warszawy.

Od 1959 roku trzykrotnie star­
towali z Warszawy triumfatorzy 
rajdu Monte Carlo, m. in. w roku 
1960 startująca z Warszawy ekipa 
Mercedesa zajęła w 29 RMC 
pierwsze, drugie, trzecie i piąte 
miejsce. Rekordową ilość zawod­
ników zgromadził na starcie w 
Warszawie 40 rajd — na jego tra­
sę wyjechało ze stolicy Polski 41 
załóg.

Do 45 RMC wystartuje z Warsza 
wy tylko 8 załóg w tym cztery 
polskie. Starannie przygotował się 
do udziału w tej imprezie zespół 
fabryczny FSO Warszawa. Za kie 
równicami Polskich Fiatów 125p 
„Monte Carlo 1600” zasiądą To­
masz Ciecierzyńskj z pilotem Jac­
kiem Różańskim, Maciej Stawo- 
wiak z Janem Czyżykiem oraz 
Marian Bień z Janiną Jećynako- 
wą. Samochody FSO specjalnie 
przygotowane do trudów rajau 
wyposażone są między innymi we 
wtrysk paliwa, a moc silnika 
wynosi ok. 165 KM. Na trasie pol­
skimi załogami opiekować się bę­
dzie serwis techniczny, który w 
tym roku dysponuje środkami 
łączności radiowej z zawodnikami. 
Czwartą polską załogą, która wy­
ruszy na trasę RMC są jadący na 
samochodzie Opel Kadett GTE 
Jerzy Landsberg i Marek Muszyn 
ski. Obok Polaków wystartuje z 
Warszawy po jednej załoćze z 
Włoch, Francji, Luksemburga i Ju 
gosławii.

Polscy rajdowcy, którzy odbyli 
trening na najtrudniejszych od­
cinkach trasy zgodnie stwierdza­
ją, że tegoroczy rajd będzie wy­
jątkowo ciężki. Niektóre alpejskie 
odcinki specjalne są w tej chwili 
prawie nieprzejezdne a wiele tre 
nujących na trasie załóg nawet 
nie próbowało ich pokonać. Kie­
rowcy i piloci zostawiali samocho 
dy i opisywali trasę ... przebywa­
jąc ją piechotą. Polskie Fiaty

„Monte Carlo” spisywały się jed 
nak dobrze w trudnych górskich 
warunkach.

Skalę trudności tegorocznego 
raje u. obok wyjątkowo obfitych 
opadów śniegu potęguje jeszcze 
to, że regulamin dopuszcza użyt­
kowanie opon z maksymalną licz­
bą 200 kolców. Jest to utrudnie­
nie szczególnie dla samochodów 
dysponujących bardzo dużymi mo 
cami silnika. Polskie Fiaty wypo­
sażone w opony z tą ilością kol­
ców podczas treningów spisywa­
ły się jednak — zdaniem kierow­
ców — dobrze.

Trasa rajdu podzielona jest na 
4 etapy — pierwszy długości ok. 
1900 km to tzw. zjazd gwiaździsty 
do miejscowości Gap w Alpach 
francuskich, drugi z Gap do Mo­
naco ma 400 km i trzy odcinki 
specjalne a trzeci Monaco-Mona- 
co ma 1600 km, a na jego trasie 
znajduje się 16 odcinków specjal­
nych łącznej długości 330 km.

Do decydującej rozgrywki — 
nocnego wyścigu — dopuszczo­
nych będzie tradycyjnie tylko 60 
najlepszych załóg, spośród któ­
rych 29 stycznia wyłoniony zosta­
nie zwycięzca 45 Rajdu Monte 
Carlo. (PAP)

Tenis
Francja - Polska 3:0

W meczu o puchar króla szwedz 
kiego tenisiści Francji pokonali 
20 bm. występującą w osłabio­
nym składzie drużynę Polski 3 0. 
Wyniki gier: Deblicker — Wiś­
niewski 6:2, 6:0; Dominguez — 
Drzymalski 6:2. 6:0; Dominguez i 
Haillet — Wiśniewski i Drzymal 
ski 6:2, 6:2. (PAP)
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ZAPRASZA: WPHW ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI WYPOSAŻENIA MIESZKAŃ W POZNANIU
122-K1

Praca Nauka
Dochodząca rencistka do 
prowadzenia gospodar­
stwa domowego — potrze­
bna. Tel. 66-51-91. 13142g

Sprzedam tanio wózek 
głęboki, żółty, używany. 
Mikołajczak, Dąbrowskie-
go 35/37 nr 11. 12435R

Fryzjerki damsko-męskie, 
zaraz potrzebne. Praca 
stała. Poznań, Słowackie-
go 27. 13204°
Malarzy, uczniów i przy­
uczonych, przyjmę na do­
brych warunkach. Luboń 
96, godz. 17—19. 13109°

Pomidory „de Barao” 3 
m wysokie, niespotykana 
wysoka wydajność, na­
siona 20 zł porcja, wysy­
ła za zaliczeniem poczto­
wym hodowca Stanisław 
Polak, Stary Węgliniec, 
59-940 Węgliniec. 1531P

Sprzedam Zetor - major 
30-11 z roczną gwarancją, 
po kapitalnym remoncie, 
oraz prasę do zbierania 
słomy. Zenon Krzyżan, Go 
taniec, poczta Zydowo.

12347g
Sprzedam pianino. Tele­
fon 67-15-07, po godz. 18. 

12320g

LOKALB
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe Grunwald, no­
we budownictwo, telefon, 
IV piętro — na mieszka­
nie 3—4-pokojowe, nowe 
budownictwo, do II pię­
tra, lub kupię własnoś­
ciowe. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11289g

Poznań! M-3 własnościo­
we — zamienię na M-4 
Szczecinie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12810g,

Kupno 0 Sprzedaż

Sprzedam wózek dla bllż 
niąt wraz z spacerówką. 
Wiadomość: Junacka 19

Sprzedam kożuch damski 
(zagraniczny) na średnią 
figurę. Tel. 33-30-72.

12397g

m. 14 (Raszyn). 12376g Samochody
Kupię ciągnik ogrodniczy 
„Dzik”. Roman Giernac- 
ki, Wojciechowo 17, woj. 
kaliskie. 57p

Sprzedam lentex drewno­
podobny 8 mb. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 12361g.

Dwa ciągniki Ursus C-4011 
— po kapitalnym remon­
cie, z kabinami oraz roz 
rzutnik do obornika, do- 
jarkę i wirówkę do mle­
ka — sprzedam. Zbigniew 
Skrzypa — Żelisławice, 
14-106 Wełtyń, woj. szcze­
cińskie. 135-K2

Charty afgańskle złote — 
po zagranicznym cham­
pionie — sprzedam. Łódź, 
Podgórna 57 m. 45, tel.

Kupię natychmiast Żuka 
A 05, nowego lub odbiór 
Polmozbyt. Oferty: Lesz­
no, tel. 42-09, po godz. 
19. 11922g

Poszukuję pilnie pokoju 
1-osobowego, centrum Po 
znania. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 13355° 
Zamienię dwa mieszkania 
stare budownictwo piece 
/Łazarz), dwa pokoje, ku­
chnią, balkonem z przyna 
leżnościami, IV piętro, je 
den pokój z kuchnią. I

Pracownika (umowa z 
przedsiębiorstwem) chłop 
ców szkolnych, rencistkę 
staruszkę, przyjmę na po 
kój. Żmigrodzka 36.

13003g
Pracujące małżeństwo z 
półtorarocznym dzieckiem 
— członkowie SM — wy- 
najmie pokój, chętnie re 
jon Os. Warszawskiego. 
Tel. 78-09-49, po godz. 15. 

12998g

53-28-09. 134-K2
Telewizor „Sony” 18-cal„ 
nowy sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12396g.

Zamienię nowego Fiata 
MR 77 r. — na nowego 
Wartburga, Ładę. Tel. 
478-10, godz. 16—18.

13304°
Kupię Syrenę 105 — nową. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13050g.

piętro. na dwa i pól
lub trzy pokoje z kuchni 
z przynależnościaml, do 
III piętra, najchętniej La 
zarz. Oferty „Prasa” —

Poszukuję mieszkania M-l 
— M-2. lub pokoju niekrę 
nuiacego do czerwca br. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13082g.

Okazja! Trzebiatów — 
mieszkanie 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka, central­
ne, budynki gospodarcze 
do remontu o pow. 500 m’ 
nadające się na zakład 1 
mieszkanie, działkę ogro­
dową 20 arów, sprzedam 
razem lub oddzielnie. 
Przyjmę wspólnika. Ed­
win Bojanowski. 72-320 
Trzebiatów, Śluzowa 1 m.
4. 28p

Dnia 18 stycznia 1977 roku zmarł długoletni na­
uczyciel akademicki

STARSZY WYKŁADOWCA
mgr inż. arch.

HENRYK BŁASZKIEWICZ 
odznaczony między innymi Złotym Krzyżem 
Zasługi, Odznaką Honorową za Zasługi w Roz­
woju Województwa Poznańskiego, Odznaką Ho­

norową Miasta Poznania.

W Zmarłym straciliśmy cenionego współpra­
cownika, ofiarnego wychowawcę młodzieży 
i zacnego kolegę.

Rodzinie składamy serdeczne wyrazy współ­
czucia.

Rektor, Senat, Rada Zakładowa, 
pracownicy i studenci

Akademii Wychowania Fizycznego Poznań.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 stycznia br. 
o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim w Po­
znaniu.

237-K3

Dnia 17 stycznia 1977 r. zginął śmiercią tra­
giczną na posterunku pracy, nasz długoletni 
pracownik, wzorowy kierowca i przyjaciel

ZEFIRYN SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

24 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Dyrekcja, OOP, Rada Zakładowa^ 
pracownicy i koledzy

PTSB „Transbud - Poznań”, Oddz. III, 
ul. Dziadoszańska 10.

291-K3

Dnia 18 stycznia 1977 r. zmarł nasz ukochany 
brat i wujek

LUDWIK NAJDEK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm. o go­

dzinie 13.30 na cmentarzu parafialnym w Cere- 
kwicy.

Pogrążona w smutku

Mrowino, ul. Szkolna 17. 13298g

tDnia 19 stycznia 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 77, kochany 
ojciec, teść 1 dziadek

FRANCISZEK KRAMER 
ogrodnik, 

powstaniec wielkopolski, p-porucznik, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski i Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 stycz­
nia 1977 r. o godz. 11.40 na cmentarzu junikow­
skim.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 23 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu w Puszczykowie.

Pogrążeni w smutku

córka, zięć i wnuki

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
______________________ 13354g

tDnia 17 stycznia 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 

niezapomniany ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 76, śp.

WACŁAW RECKI
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

UL Grobla 6 m. 1. 255-U3

tDnia 18 stycznia 1977 r. zasnęła nagle w Bo­
gu, opatrzona Olejami św., przeżywszy lat 53 

nasza najdroższa siostrzenica, kuzynka i cio­
cia, śp.

MARIA MADALIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Ul. Indowa 15 m. 4. 272-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
19 stycznia 1977 r. zmarł długoletni były prze­
wodniczący Zarządu Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Bolechowie

JAN BLINKIEWICZ
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Honorową Odznaką „Za Za­
sługi w Rozwoju Województwa Poznańskiego” 

oraz innymi odznaczeniami.

W Zmarłym utraciliśmy zasłużonego działa­
cza ruchu spółdzielczego.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 stycznia 1977 
roku o godz. 14 na cmentarzu w Owińskach.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współ­
czucia.

Wojewódzki Związek 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 

w Poznaniu.

297-K3

Dnia 17 stycznia 1977 roku zmarła

MARIA TALARCZYK
nasza serdeczna, szlachetna, prawa i ludziom 
życzliwa koleżanka.

WSPÓŁPRACOWNICY 
z Biura Studiów i Projektów HWiU Pracowni 

w Poznaniu.

W dniu 18 stycznia 1977 roku zmarł

13200g

mgr inż. arch.
HENRYK BŁASZKIEWICZ

starszy wykładowca
Zakładu Architektury Politechniki Poznańskiej, 
długoletni i zasłużony pedagog i wychowawca 
młodzieży, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 
Odznaką Honorową za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Poznańskiego i Odznaką Honorową 

Miasta Poznania.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Kierownictwo i współpracownicy 
Zakładu Architektury przy Wydziale 

Budownictwa Lądowego Politechniki Poznańskiej

269-K3

tDnia 19 stycznia 1977 r. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 82, śp.

WACŁAW NOWAK
powstaniec wielkopolski

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 22 bm. 
o godz. 10 w kościele parafialnym w Wirach, 
po czym uroczystości pogrzebowe na cmenta­
rzu.

W głębokim smutku pogrążeni

Wiry.
żona i syn z rodziną

13313g

tDnia 20 stycznia 1977 r. zasnęła w Bogu na­
sza najukochańsza i najtroskliwsza mama, 

droga teściowa, babcia i prababcia

ELEONORA MARSZAŁ
z domu Lewandowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w głębokim bólu

278-U3

tDnia 17 stycznia 1977 roku zginął śmiercią 
tragiczną w wieku 55 lat mój najdroższy 
i najtroskliwszy mąż, nasz kochany ojciec, teść 

i dziadek, śp.

ZEFIRYN SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu na Junikowie.

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencjl.

Ul. Gwiaździsta 22/4. 256-U3

Mieszkanie dwupokojowe, 
w nowym budownictwie, 
z telefonem, garażem — 
zamienię na trzy pokoje, 
tylko c. o. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13189g.

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, 61-707 Po­
znań, Libelta 29 — poleca 
swoje usługi w kojarze­
niu małżeństw. Czynne —

Malowanie, tapetowanie, 
wykonuje firma Płokarz,
tel. 603-61. 11319°

godz. 15—19. U361g

9 Nieruchomości
Zguby 0 Różne

Bezdzietne starsze mał­
żeństwo kupi część wil­
li łub komfortowe dwu- 
trzypokojowe mieszkanie 
własnościowe, garażem. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13OO2g.
W Szamotułach, kupię 
dom jednorodzinny, wol­
ny,- możliwie większą 
działkę, może być do wy­
kończenia. lub działkę bu 
dowlaną. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13078g

Matrymonialne
Dokucza Ci samotność? 
Pomoże Biuro Matrymo­
nialne „Ognisko” Poznań,
Strusia 9. 1191ig

Dnia 19 stycznia 1977 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, namaszczony Olejami św., nasz kochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, przeżyw­
szy lat 65, śp.

JAN SKRZYPCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11.50 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Ul. Tarczowa 23a m. 3. 13402g

tDnia 18 stycznia 1977 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św„ nasza najukochańsza, 

pełna dobroci siostra, szwagierka i ciocia, śp.

MARIA ROGALSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu i smutku pogrążona

259-U3

tDnia 18 stycznia 1977 r. odeszła od nas na 
zawsze moja najukochańsza żona, nigdy nie­

zapomniana mama, teściowa, babcia, siostra, śp.

MARTA MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz, 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Osiedle Piastowskie 48/22.
gHS&BS

258-U3

tDnia 18 stycznia 1977 r. zmarł nagle w wie­
ku 62 lat mój najukochańszy mąż, ukocha­

ny brat, ojciec, teść i dziadek, śp.

ZENON POWAŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14.15

na cmentarzu na Junikowie.

W

Prosimy o

głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną 

nieskładanie kondolencjl.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

257-U3

+ Dnia 19 stycznia 1977 r. zakończył swe pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, namasz­

czony Olejami św., przeżywszy 85 lat mój naj­
ukochańszy mąż, nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

MARCIN NYCZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13 na 

cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Saperska 19 m. 3.

żona z rodziną

281-U3

tDnia 18 stycznia 1977 roku zmarła w wieku
82 lat nasza ukochana matka,, teściowa, bab­

cia i prababcia śp.

ANIELA BUDZYŃSKA
powstaniec wielkopolski,

odznaczona Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Wolsztynie.

W głębokim smutku pogrążeni

synowie i rodzin*
273-U3

tDnia 17 stycznia 1977 roku zmarł nagle w 
wieku 43 lat nasz najdroższy, oddany 1 pełen 

poświęcenia mąż, tatulek, syn, brat, szwagier 
i wujek, śp.

BOGUSŁAW ŁOSZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Żupańskiego 9 m. L

Autobus odjeżdża sprzed domu żałoby o go-
dżinie 12.30. 254-U3

Rencistka zgubiła ciem- 
no-szary kołnierz z lisa, 
dnia 7 stycznia jadąc tak 
sówką ul. E. Plater — O- 
polską — Palacza. Prosi­
my odnieść za wynagro­
dzeniem. Palacza 29 m. 43.

13391g

Dnia 17 bm. zaginął brą­
zowy pudel „Sanda” — 
zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, ul. Pszczyń 
ska 5 m. 2 (przy Lesz­
czyńskiej). 13368g

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, Paderewskiego 1

UNIEWAŻNIAMY 
skradzione pieczątki 

o treści:
CUKROWNIE 

LESZCZYŃSKIE 
Przedsiębiorstwo

Państwowe 
we Wschowie 
CUKROWNIA 

„GOSTYŃ” 
w Gostyniu
Cukrownie 

Wielkopolskie 
243 Przedsiębiorstwo

Państwowe 
Cukrownia „Gostyń”

Gostyń, 
ul. Fabryczna 2

Cukrownia „Gostyń” 
w Gostyniu

— Ciesielska. 11572g
Zwolnion.
dn. podpis

z pracy

Sprzedam warsztat sto­
larski z maszynami oraz
pół 
W.

domu mieszkalnego.
Grzesiecki Środa

Wlkp., ul. Leszczyńskich
nr 2. U948g

Cukrownia „Gostyń” 
w Gostyniu 

Przyjęt....... do pracy 
dn........... podpis ..........  

136-K2

Dnia 19 stycznia 1977 r. odszedł od nas na za­
wsze mój najukochańszy mąż, nasz tatuś i teść

JAN BLINKIEWICZ
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastąpi

dnia 22 bm. o godz. 13.30 
skach.

na cmentarz w OwŁń-

w

Bolechowo, Poznańska 4.

smutku pogrążona 
RODZINA

13308-

tDnia 18 stycznia 1977 roku zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 90, pełna dobroci serca, na-

sza najdroższa mama, teściowa,
babcia,

Msza 
22 bm.

śp.
babcia i pra­

JÓZEFA NOWACKA
x domu Popowicz

św. żałobna zostanie odprawiona dnia

po czym 
cmentarz.

Czempiń,

godz. 13 w kościółku w Czempiniu, 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na

W głębokim smutku pogrążona

ul. Kościelna 3. 379-UJ

tDnia 19 stycznia 1977 roku zmarła przeżyw­
szy lat 88 nasza ukochana, zawsze pogodna 

matka, teściowa, babcia, siostra i ciocia, śp.

HELENA MENCLOWA 
z domu Lewalska

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 10 
na cmentarzu komunalnym na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony

syn z rodziną

Ul. Promienista 14c m. 8. Y76-U3

tDnia 18 stycznia 1977 roku zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 76. pełna dobroci serca nasza 

najdroższa mama, teściowa, babcia, prababcia 
i ciocia, śp.

HELENA KÓSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul.' Dzierżyńskiego 175 m. 5. 274-U 3

tDnia 19 stycznia 1977 roku zmarł nasz drogi 
mąż i ojciec, śp.

WŁADYSŁAW

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu na Miłostowie.

RUST

22 bm. o godz. 9

W głębokim smutku pogrążona

M2-U3

tDnia 18 stycznia 1977 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., przeżywszy lat 85 na­

sza ukochana ciocia, śp.

MARIA RYDLOCH
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Wawrzyniaka 7 m. 6. 2M-U3

4. Dnia 18 stycznia 1977 r. zasnął w Bogu prze- 
' żywszy lat 43, pełen dobroci serca nasz naj­
droższy mąż, tatuś i syn, śp.

MIROSŁAW SMENTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 9.58 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Grottgera 3a m .12. 271-U 3



STYCZEŃ Agnieszki
21 Jarosława

Piątelt Słońce: 7.36—16.07

K TEATRV
OPERA — g. 19 „Cyrulik se­

wilski”.
MUZYCZNY — g. 19 ..Pocałunek 

Czanity” (przeds. zamkn.).
POLSKI — g. 19 „Derby w pa­

łacu’’.
NOWY — g. 19 „Awantura w 

Chioggi”’.
LALKI i AKTORA — g. 17 „Ty­

moteusz” (przedst. zamkn.).

K KINA 1
KDF MUZA — g. 10, 12, 14 „Nie­

uchwytny morderca” (wł. 18 1.), g. 
16, 18, 20 „Oddział” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16 Im­
preza noworoczna dla dzieci”, g. 
19.30 „Mr Majestyk” (USA 15 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30. 
20 „Od siedmiu wzwyż” (USA 18 
L), przed seansami o g. 15, 17.30 
Pokaz kolekcji Domu Mody „Le- 
da” (połączony ze sprzedażą).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Trędowata” (poi. 12 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Przepraszam, czy tu biją?” (poi. 
18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30,
„Avanti” (USA 15 1.).

GWIAZDA — g. 10.30. 13. 15.30 
„Cezar i Rozalia” (fr. 15 1), g. 13. 
20 „Bez wyraźnych motywów” (fr. 
15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Werdykt” 
(fr. 18 1.), g. 20 SDKF „Fantom” 
(s. zamkn.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Gdzie 
się podziała VII kompania” (fr. 
b.o.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Za­
głada Japonii” (jap. 12 1.). g. 17.30, 
19.45 „Szczęki” (USA 15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Flic 
story” (fr. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17. 19.3(
„Brunet wieczorową porą” (poi. 
12 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15 
17.30, 20 „Ludzie godni szacunku” 
(wł. 18 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Powodzenia stary” (fr. 
15 1.).

TĘCZA' — g. 15.30 „Inna” (poi. 
12 1.), g. 17.30, 20 „Zaklęte rewi­
ry” (poi. 15 1.).

WARTA — g 10. 12, 14, 16 „Flic 
story” (fr. 18 1.), g. 18 KIF — 
„Alicja, już tu nie mieszka” 
(USA) g. 20 DKF „Dyskurs” — 
„Alicja, już tu nie mieszka’’.

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g 14.15, 16.30, 18.45 „Tragedia Po 
sejdona” (USA 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Tomasz” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Syndykat zbrodni” (USA 15 1.).

.ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie­
rzyniecka g. 9—16.

ARENA — g. 19 „Polska Rewia 
na Lodzie”.

AULA UAM — g. 19.30 — XI 
Koncert symfoniczny (abonamen­
towy) Orkiestra Symfoniczna 
PFP, W. Krzemieński — dyry­
gent; Ayla Erduran (Turcja) — 
skrzypce,

EW

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neuro­
logia — ul. Lutycka; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66, 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i v4 miejscach pu­
blicznych — tel. 999

Podstacje: ul Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15. 
tel 722-24: ul U^nry 18 592-30;
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń. tel 120-399: Swarzędz — tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g 7—22. tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę. al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego. leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, teL 
922-51.

Apteki tylko dyżury nocne: Dą 
browskiego 140/142, Główna 52, 
Dzierżyńskiego 349. Mickiewicza 

22. Mazowiecka 12. Kórnicka 21, 
Słowiańska. Starołęcka 18. Gło­
gowska 107/109 al Marcinkow­
skiego 11 (cała dobę).

PROGRAM T: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Na gdańskiej pię 
ciolinii; 9.05 Po jednej piosence; 
9.30 Berlin z melodią i piosenką; 
9.45 Kapela „Echa Strun” z Bo­
gumiłowie; 10.08 Muzyka instru­
mentalna z oper; 10.30 „Chłoni” 
— pow. W. Reymonta: 10.40 Róż 
£7 ;■ BSlSlF&EZlBSrgESIEśSEa

STRONA

Jakże nie kochać Babci...
babci nieraz mówi się 

” dobrze, a nieraz źle, ale 
bez babci ani rusz. Na pewno 
jest godna miłości, szacunku. 
Swoje wnuki kocha bardziej 
niż swoje dzieci. Jest dla nich 
wyrozumiała i czuła, cierpli­
wa i opiekuńcza, obojętnie 
czy ma “lat sześćdziesiąt czy 
czterdzieści.

Jeszcze niedawno kojarzyła 
nam się z siwymi włosami, 
ciepłą chustą na ramionach 
i włóczkową robótką w rę­
kach. To ona stała na straży 
domowego ogniska, nawet je­
śli nie mieszkała z wnukami. 
Udzielała rad, bo któż ma ta­
kie jak ona życiowe doświad­
czenie. I co najważniejsze - 
nodporządkowywano się owym 
radom.

Jeśli babcia ma rentę inwa­
lidzką bądź przeszła na eme­
ryturę, to domownicy mogą 
uważać się za szczęśliwców. 
Wiadomo, babcia przejmie 
ster rządóia w swoje ręce. Bę 
da domowe obiady i porządek. 
Nie zgodzi -się, aby wnuki po­
szły do żłobka. Będzie robiła 
zakupy, gotowała dla nich zup 
ki, tarła jarzynki, prowadzała 
na lekcje rytmiki i na łyżwy.

lutego br.

XX Bal Prasy
5 lutego odbędzie się trady­

cyjny doroczny bal prasy.
Patronat, nad wspólną zaba­

wą dziennikarzy i czytelników 
objęła WSS „Społem”. Bal — 
jak to jest już od wielu lat —
odbędzie się poznańskiej
„Adrii” przy ul. Głogowskiej 14. 
Organizatorzy przewidzieli wie­
le atrakcyjnych upominków 

ne barwy jednego tematu; 11.05 
Nie tylko dla kierowców; 11.12 
Z krakowskiej fonoteki; 11.30 
Lublin na muzycznej antenie; 
13 Kwadras z zespołem Georgi 
ja Garanina; 13.15 Moto-sprawy
13.35 Na^ze ludowe rytmy; 14 

Muzyka z baletów XIX wieku; 
14.25 Rytmy młodych; 15.10 Po 
kłosie Festiwalu Repr. Orkiestr 
Wojska Polskiego; 15.40 Cieka­

wostki; „Polskich Nagrań”; 16.05 
Informacja dla kierowców; 16.06 
U przyjaciół; 16.11 Propozycje do 
listy Przebojów; 16.35 Rep. lit. 
pt. „Moje malwy”; 16.45 Fono- 
serwis; 17 Radiokurier; 17.20 
Parada polskiej piosenki; 17.40
Z Płyty „Kareł Gott 76”; 18 
Muzyka i Aktualności; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Gwiaz 
dy radź, piosenki; 19.15 Warszaw 
ska Ork, PR i TV — dyr. J. 
Pruszak; 20.05 Rad.-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Hi­
storia: „KuDtura Średniowiecz­

nej Europy; 20.20 Melodie, do 
których chętnie wracamy; 21.18 
Dżw. plakat reklamowy; 21.33 
Utwory S. Moniuszki — Słynne 
arie z opery „Halka”; 22.20 Ze 
spół „Coalition”; 22.30 Pasje, po 
dróże przygody — od Atlanty­
ku do Pacyfiku; 22.45 Mini-reci- 
tal . Zespołu „Sezam”; 23.15 Gra 
nica jazzu.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19. 20, 21. 
22 23.

PROGRAM II: 7.45 Ork. w re 
pertuarze popularnym; 8.35 My 
77 — aud. Studia Młodych; 8.45 
Góralska muzyka; 9 Recital z 
nagrań wiolonczelisty A. Orki- 

sza; 9.40 Dla przedszkoli: „Róż­
ne instrumenty” — aud. słowno- 
muzyczna; 10 Portret pisarza — 
Agaty Christie: 10.30 Aram Cha­
czaturian: Bitwa stalingradzka
— Suita na ork. dętą; 11 Bela 
Bartok: 2 koncert na fortepian 
i ork.; 11.35 Postęp w g^nodar- 
stwie domowym; 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku — Sądeckie; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Lotta w Weimarze” — pow. T. 
Manna; 12.45 Słynne sceny ope­
rowe; 13 Ludwik van Beetho- 
ven 5 Kwartet A-dur z op. 18; 
13.35 Wokół spraw naszego sto­
łu; 13.50 Melodie znad Wisły; 
14.10 Wiecej, lepiej. nowocześ­
niej; 14.25 Tu Radio Moskwa; 
14.45 Z sal koncertowych War­
szawy; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Studio. 
Słonecznik; 16 Rosyjskie pieśni 
ludowe; 16.10 Informacje, rady, 
propozycje; 16.30 Melodie z mu­
sicali; 16.40 Mag. informacyjny; 
16.50 Radioexpress; 17 Amator­
skie zesnoły przed mikrofonem 
— 25-lecie Chóru Męskiego Po­
litechniki Poznańskiej pod dyr. 
Janusza Dzięcioła; 17.20 Rep. li­
teracki pt. „Teatr pod gruszą”; 
17.40 Z najcenniejszych kart mu

Gdy podrosną pójdzie na wy­
wiadówki do szkoły.

To ona stanie się ich po­
wiernicą, dyskretną przyjaciół 
ką w rozmowach o szkole, o 
życiu, o pierwszych miłoś­
ciach. I tak się zatraci w tym 
wtórnym macierzyństwie, że 
zapomni o sobie. Mówi się, że 
matki zanudzają opowieścia­
mi o własnych dzieciach... Bab 
cie potrafią mówić o wnukach 
bez końca i przejmować się 
nimi na wyrost. To one pró­
bują nieraz wespół z wnuka­
mi kruszyć rodzicielskie żaka 
zy.

Gdy nie mieszka z nami, to 
i tak stanowi pogotowie na 
wszystkie nieprzewidziane o- 
koliczności. Bez szemrania go 
dzi się na przypilnowanie ma 
lucha nawet kosztem zaplano 
wanego wyjścia do kina. Czu­
wa przy nim, gdy zachoruje, 
b-> pracująca córka nie musia 
ła brać zwolnienia lekarskie­
go. Znam babcię, która co­
dziennie jeździ z jednego koń 
ca miasta na drugi, żeby po­
sprzątać, ugotować obiad i 
przypilnować odrabiania lek­
cji.

Nikt tak nie opowiada ba-

oraz nagrody, które wygrać bę­
dzie można w licznych konkur­
sach i zabawach. Fundatorami 
są poznańskie przedsiębiorstwa 
i instytucje.

Bal urządza się pod znakiem 
dwudziestki, a więc — uwaga 
na zaproszenia, których
przewijać się będzie liczba 20.

Poznański Oddział Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich 
rozprowadza już zaproszenia, 
których liczba jest ograniczo­
na. Bliższych informacji udzie­
la sekretariat oddziału SDP, ul. 
Grunwaldzka 19, pok. 24, teł. 
600-41 wewn. 149.

zyki polskiej; 18.40 Ludzie, wśród 
których żyjemy; 19 XIX Między 
narodowy Festiwal Muzyki Orga 
nowej w Oliwie; 19.20 Szkic do 
portretu L. Staffa; 19.30 III Fe 
stiwal Młodych w Filharmonii 
Narodowej; 20.20 Dyskusja tea­
tralna (w przerwie konc.),; 22.10 
Mag. rekreacyjno-turystyczny;
2,2.30 Muzyka ze starych płyt;
23.40 Anthemy Orlanda Gibben 
sa — w nagraniu zespołu Alfre­
da Dellera i zespołu viol „The 
Jaye Consert of Viola”.

Wiadomości; 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.40, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kompozy 
torki śpiewają... 8.30 Co kto lu 
bi; 9 „Upiorny spadek” — pow. 
J. Chmielewskiej; 9.10 Nasz rok 
77; 9.45 Konc. na instrumenty
dęte; 10.35 Kiermasz płyt; 11 Ży 
cie rodzinne — mag.; 11.30 Sta­
re i nowe gospelsy: Ornette 
Coleman i Jackie McLean; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Opóźniony” — po­
wieść F. Clifforda; 14 Z twór­
czości K. Szymanowskiego; 15.10 
Robin Trower na „Moście we­
stchnień”; 15.30 Olsztyński Mer­
kuriusz Kulturalny — mag.; 15.50 
Gra zespół Mainstream; 16 Roz­
szyfrowujemy piosenki; 16.20 
Tradycjonaliści z Krakowa i z 
Warszawy; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Jak nie zostałem górnikiem — 
rep.; 18 Muzykobranie; 19.30 Po 
lityka dla wszystkich; 18.45 Prze 
boje czterdziestolatków; 19 Po­
wieść w wyd. dżw. — Joseph 
Conrad i Ford Madox Ford: 
„Przygoda”; 19.35 „Car i cieśla”; 
19.50 „Upiorny spadek” — pow.; 
20 Interradio — mag. aktualności 
muzycznych; 20.45 „Powrót do 

domu” i inne nagrania Acker 
Bilka; 21 Dlaczego nie umiemy 
śpiewać; 21.30 Bielszy odcień 
bluesa; 22.08 Alibabki; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografie; 
23.05 Kolekcja starej muzyki 
hiszpańskiej; 23.50 Śpiewa Ma­
gda Umer.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 8 Transmisja 
z Pr. I; 11 Dla szkół (wych. mu 
zyczne): „Na początku był
rytm”; 11.30 W kręgu „Mitry - 
data”; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Nie tylko dla słuchaczy w mun 
durach — Program partii — pro­
gramem narodu; 13.25 Z radio­
wej fonoteki muzycznej; 13.50 
Dla szkół średnich (jęz. polski): 
„Dyskutować, ale jak?”; 14.25 
„Poeta i jego świat” — „Ptak, 
który zgubił skrzydła” — o Pau 
lu Verlainie; 14.55 „Wspomina­
my debiuty” — o początkach 
swojej twórczości mówi M. Pi­
lot; 15.25 „Dłużnicy nadziei” — 
nowe wiersze T. Śliwiaka; 15.35 
„Katar” — pow. S. Lema; 16.05 

jek, nie umie tak słuchać jak 
ona. Babcia, to jedno ze źió- 
deł dobra i rodzinnego ciepła. 
Niejednokrotnie tylko dzięki 
niej wynosimy z dzieciństwa 
atmosferę prawdziwego domu, 
którą tak trudno potem prze­
nieść w nasze zagonione ży­
cie.

Jeszcze niedawno statysty­
ki wykazywały, że w więk- 
szości mieszkamy z babcią, 
lecz z każdym rokiem coraz 
większa liczba babć mieszka 
oddzielnie. I młodnieją nam 
babcie. Często wyglądają na 
matki swoich wnuków i każą 
sobie mówić po imieniu. Są 
młode nie tylko wiekiem, lecz 
wyglądem, sposobem bycia i 
ani myślą o porzuceniu pracy 
zawodowej, by zająć się wy­
chowywaniem dzieci swoich 
dzieci.

Trochę nietypowe są te bab 
cie ostatnich lat. Chociaż nie 
przejmują rodzicielskich fun­
kcji i zupełnie odbiegają od 
modelu siwej staruszki w fo­
telu, jedno pozostaje niezmien 
ne — miłość do wnuków. Z 
najbardziej zapracowanego ty 
godnia wykroją godzinkę, by 
nacieszyć się Marcinkiem,, 
Anią lub Joasią. I tak jak ich 
poprzedniczki bez żalu, za­
miast czegoś dla siebie, kupią 
zdalnie sterowany samochód 
lub lalkę z importu, zabiorą 
wnuki na własne urlopy. I je­
śli nawet nie pieką ciasteczek 
i nie opowiadają bajek do po 
duszki, wnuki przepadają za 
nimi. Jeżeli z córkami doga­
dują sie na zasadzie partner­
stwa, dlaczego nie miałyby no 
dobnie postępować z wnuka­
mi?

Czy są przez to mniej praw 
dziwymi babciami? Wnuki mó 
wio. że są kochane, a to naj­
piękniejsze za ich trud podzię 
kowanie.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Leopold Mozart: Sinfonia di 
Cassia (Symfonia „Polowanie”);
16.20 Lekcja łaciny; 16.40’ „W 
przerwie sezonu piłkarskiego”;
16.50 Radioexpress; 17 Nowiny 
muzyczne; 17.15 Aud. oświatowa; 
17.25 Program stereofoniczny — 
muzyka organowa — Olivier 
Messiaen; 17.55 Poznański kon­
cert życzeń; 18.25 Lekcja jęz. nie­
mieckiego; 18.40 Polacy na świe 
cie; 18 Jak działać sprawnie?; 
19.15 Lekcja jęz. angielskiego;
19.30 HI Festiwal Młodych w Fil 
harmonii Narodowej — transm. 
konc. inauguracyjnego; 20.20 W 
przerwie koncertu — dyskusja 
teatralna; 21.40 Laureaci chopi­
nowscy na płytach Maurizio Pol 
lini; 22.15 Studium wiedzy poli 
tyczno-społecznej — formy kon 
frontacji ideologicznej we współ 
czesnym świe cie; 22.30 Świat no 
wej muzyki.

Wiadomości: 18, 16.

t TEŁEMUllA 1
PROGRAM 1: 9 — Geografia dla 

ki. V — „Na wyspach wulkanicz­
nych”; 11.05 — Wychowanie tech 
niczne kl. I—III lic. „Transport i 
łączność”; 12 — Geografia kl. VII 
— „Słoneczna Italia”; 12.30 — Ko- 
jak” ser. film fab. prod. USA 
(kol.); 15.50 — NURT — Psycholo­
gia — „Rozwój inteligencji w wie 
ku szkolnym”. Wykład dr. Witol­
da Dobrołowicza; 16.30 — Dziennik 
(kol.); 16.40 — „Obiektyw”; 17 — 
„Pora na Telesfora”; 17.30 — Dla 
młodych widzów; Przed feriami; 
18 — „Przed ekranem” — pro­
gram publ. kult, (kol.); 18.30 — 
„Świat, który nie może zaginąć” 
— ang. film dok. (kol.); 19 — Dobra 
noc dla najmłodszych i program 
dla młodzieży; 19.30 — Wieczór 
z dziennikiem; 20.30 — Z cyklu: 
„Miłość niejedno ma imię” — 

„Wąwóz zapomnianych baśni” — 
— radź, film fab. (kol.); 21.55 
— śpiewają Les Humphries Sin- 
gers; 22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 17.10 — Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej; 17.40 — 
„Pod ochroną państwa” — film 
dok. TV ZSRR; 18.10 — Rada Pe­
dagogiczna — „Odwaga”; 18.40 — 
„Teleskop”; 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla 
młodzieży; 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem I Festiwal Filmów i 
Widowisk Telewizyjnych — Olsz­
tyn 77; 20.20 — Spotkanie z Alek­
sandrem Bardinim; 21.40 — „24 
godziny” (kol.); 21.50 — „Zezem” 
— film rozr. TP ode. pt. „Cham- 
let” (kol.); 22 — Teatr TV: Peter 
Hack — Historia o starym wdów 
cu z roku 1637; 23 — Język ro­
syjski — lekcja 13, kurs podstawę 
wy (kol.) 23 — Nauki polityczne 
— „Tworzenie materiałowo-tech­
nicznej bazy socjalizmu”. Wykląć 
doc. dr. Artura Bednara.

Od Garbar do Stalingradzkiej
Modernizacja skrzyżowania ® Nowa linia tram­

wajowa ES Dwupasmowe jezdnie
W Poznaniu modernizowa­

ne jest kolejne skrzyżowanie 
ulic. Przebudowę prowadzi się 
na przedłużeniu wschodniego 
odcinka trasy E-8 (z kierunku 
Warszawy), u zbiegu ulic: 
Garbary — Małe Garbaty. 
Przy tej okazji poszerzeniu 
ulegnie arteria od tego skrzy 
żowania przy ul. Garbary — 
do a!. Stalingradzkiej.

Opracowanie projektu po­
wierzono Pracowni Techniki 
Komunikacyinej nr 1 w Biurze 
Projektów Budownictwa Ko­
munalnego w Poznaniu, kie­
rowanej przez inż. Stanisła­
wa Lewandowskiego. Jest on 
również głowniom koordyna­
torem wszystkich prac projek 
towych,

Z projektu wynika, że po 
zakończeniu robót, ruch ko­
munikacyjny w tym rejonie 
miasta ulegnie znacznej po­
prawie. Samo bowiem skrzy­
żowanie — Garbary — Małe 
Garbary — na którym przewi 
dziano trójfazową syanaMza- 
cję świetlna (trzecia dla tram 
wa’ów) zapewni szybszy prze 
jazd.

Z łeao skrzużowonia, po- 
nrzez ulice: Małe Garbaru i 
Solna w kierunku al. Stalin- 
aradzkiej prowadzić będą 
dwie dwupasmowe jezdnie.

Krytycznym okiem

Dla kogo
Mieszkańców Poznania, ko 

rzystających z usług 
„Lot”-u, postawiono 

przed faktem dokonanym: dy 
rekcja Polskich Linii Lotni­
czych w Warszawie wprowa­
dziła bez uprzedzenia nowy 
rozkład kursowania samolo­
tów, który obowiązuje — jak 
się dowiadujemy — od 20 do 
31 stycznia br. Oto istotniejsze 
szczegóły.

O gedz. 6.40 odlot z War­
szawy do Poznania, 7.40 — 
przylot, 8.15 — start do Szcze 
cina, 8.50 — w Szczecinie, 9.25 
— ze Szczecina do Poznania, 
10 — w Poznaniu, 10.35 — z 
Poznania do stolicy, 11.35 — 
w Warszawie, 16.15 — start z 
Warszawy do Poznania (przy­
lot 17.15), 17.50 — z Poznania 
do Szczecina, 18.25 — w Szcze 
cinie, 19 — odlot ze Szczeci­
na, 19.35 — w Poznaniu, 20.10 
— z Poznania do Warszawy i 
21.10 — w Warszawie.

Nie wiemy, niestety, jakimi 
racjami kierowała się dyrek­
cja „Lot”-u wprowadzając te 
zmiany, z pewnością jednak 
nie interesami pasażerów — 
zarówno ze Szczecina jak i 
Poznania. Samolotem do sto­
licy podróżowało się do tej 
pory w przeważającej liczbie 
przypadków w godzinach ran 
nych, po to, by wziąć udział 
w naradzie czy konferencji, 
które — o czym dyrekcja 
„Lot”-u też chyba wie — na­
der rzadko rozpoczynają się 
w godzinach południowej sje­
sty. Ewentualny argument, że 
obecnie dogodniej jest dostać 
się z Poznania do Szczecina, 
pozbawiony jest praktycznego 
uzasadnienia — nad morze 
wybieramy się na ogół po wy 
ooczynek i raczej niezbyt za­
leży nam wówczas na pośpie­
chu.

Tak więc — tabakiera dla 
nosa czy nos dla tabakiery? 
Miejmy nadzieje, że nowy roz 
Mad lotów ma istotnie charak 
tpr tymczasowy (do końra mie 
^iąca) i powrócimy do dobre-

OCZYWISCIE...
...pisząc wczorajszą publikację 

.Poznańskie — piękniejsze” autor 
miał na myśli Stowarzyszenie 
\rchitektów Polskich (SARP) — 
:a błąd przeprasza.

Modernizacja spowoduje 
także zmianę kierunku ruchu 
tramwajowego. Z mostu Chro 
brego pociągi, przecinając ul. 
Garbaru, jeździć będą do pl. 
Wielkopolskiego. Na linie 
tramwajowe wyznaczono osob 
ne miejsce po lewej strome 
jezdni (od ul. Garbary).

Prace, których generalnym 
wykonawcą jest Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych i Wodociągowo-Ka­
nalizacyjnych w Poznaniu, 
trwają. Dopiero po zakończę 
niu przebudowy dzieło pro­
jektantów z EWura Projektów 
Budownictwa Komunalnego na 
bierze realnego kształtu.

Rysunek, wykonany przez 
inż. Ryszarda Gogulskiego 
z BPBK, przedstawia sknzyżo 
wanie łącznie z poszerzoną 
ulicą po modernizacji. Prze­
rywaną linią oznaczono dwu­
pasmowe jezdnie (od ul. Gar 
bary z prawej strony — w 
kierunku al. Stalingradzkiej). 
Poczwórna linia ciągła nakre 
śtona pod dolnym pasmem 
jezdni, symbolizuje nowo tra 
sę tramwajowa od ul. Gar- 
bory do pl. Wielkopolskiego. 
Litery „A" i „T" w kółkach 
oznaczają przystanki, (an)

go oraz potwierdzonego frek­
wencją zwyczaju, kiedy z Poz 
nania odlatywało się do War­
szawy o 8.15, a wracało z po­
wrotem o 17.45. W przeciw­
nym bowiem przypadku już 
teraz przewidzieć można, że 
samoloty wozić będą powie­
trze. A na to chyba nas nie 
stać, (res)

Prztyczek

Windą po wodę 
p dyby ktoś z przedsta- 
U wicieli administracji 

zechciał posłuchać co mó­
wią i myślą o niej lokato­
rzy wieżowca przy ul. Gro­
chowskiej 49A — poznałby 
wiele interesujących, acz­
kolwiek mocno odbiegają­
cych od komplementów o- 
pinii. Od niedzieli bowiem, 
16 bm., mieszkańcy wyż­
szych pięter — od 4 do 11 
— pozbawieni są wody. Nie 
po raz pierwszy. Kiedy pod 
koniec ubiegłego roku rów 
nież nastąpiła (dwutygodnio 
wa!) podobna przerwa — g 
administracja prosiła o wu I 
rozumiałość i cierpliwość, u 
zaklinając się, że więcej ta | 
kich niespodzianek nie be- ł 
dzie. Obiecanki, cacanki, 
a... itd. .

Cierpliwość lokatorów też 
ma swoje granice. Zwłasz­
cza, gdy trzeba odbywać 
wątpliwej przyjemności raj 
dy windą z 11 piętra na 
nar ter, gdzie tuż obok... 
śmietnika zainstalowany 
jest kran z wodą. Nie mó­
wiąc już o tym, że. windy 
też sie psują, a kursując 
dodatkowo w roli „wozU ! 
wody" — „strajkują" czę­
ściej. 1

Przyczyno, awarii jest u- 
szkodzony hydrofor i brak 
— zgodnie z przepisami — 
jeno rezerwowego „partne­
ra” Lokatorów wszakże in 
teresuje to mniej. Domacą- 
ja się wody w mieszka­
niach.^ a nie w... działaniu i 
d ecuzjach osob odnowi0- 
dzialnuch za ten stan- rze­
czy. (res)GŁOS — 21 I 1977


